
„Począteknowejery"
Prasa sh^ska 

o wydajzaiasft w rolsce

PEKIN (PAP)
Piątkowa prasa chińska za 

ttiera obszerne informacje o 
ostatnich wydarzeniach w 
polsce. Np. w centralnym or­
ganie KG KPCh, dzienniku 
2enminżipao“ wiadomości z 

Polski zajmują prawie całą 
kolumnę. W tytułach i treści 
materiałów o Polsce podkre­
śla się, że w Polsce rozpoczął 
sie nowy etap, który przyspie 
szy rozwój kraju i budowę so 
cjalizmu. „Początek nowej 
ery-< _ oto jeden z tytułów 
dziennika „żenminżipao,‘.

„Nigdy jeszcze kierownic­
two partii nie było tak ś c i 
śle związane z masami pra 
cującymi Polski. Serce partii 
i serce mas pracujących bi­
ja jednym rytmem11 — stwier 
dza m. in. w korespondencji z 
Warszawy wysłannik „żen- 
niinżipao'* 1. Opisuje on wiec 
na Politechnice, kilka zebrali 
w zakładach pracy, przyta­
cza fragmenty rezolucji i ar­
tykułów opublikowanych 
przez „Trybunę Ludu“ i ży­
cie Warszawy'1.

Pracownicy

centralnych zarządów X SESJA SEJMU PRL

oraz
oskarżeni
o milionowe 
nadużycia

WROCŁAW (PAP)Przed Sądem Wojewódzkim •we Wrocławiu toczy się pro­ces przeciwko 28_osobowej gru pie pracowników różnych przedsiębiorstw i instytucji, oskarżonych o popełnienie po­ważnych nadużyć. Na ławie oskarżonych zasiedli m. in. dy rektorzy dwóch centralnych za rządów, kilku zjednoczeń i ze_ , społów PGR,Wspólnikiem tej szajki zo_! stał Stanisław Łoziński, kontro ler z Ministerstwa Kontroli 
Państwowej.Aferzyści „rozprowadzili11 ; wśród przedsiębiorstw gospo­darczych i PGR maty słomia­ne za cenę kilku milionów zło­tych.

ih Węgrzech nadal niepokój
Deklaracja KC WPP

Wobec trwającej przerwy w 
normalnej komunikacji z Wę­
grami, wiadomości o tamtej­
szych wydarzeniach, otrzymy­
wane przeważnie pośrednią 
drogą, mają po większej części 
charakter f rag ni e n t a- 
r y c z n y.Jak podkreśla agencja REU­TERA sytuacja na Węgrzech przedstawia się niejasno. O- świadezenia kierownictwa Wę­gierskiej Partii Pracujących i rządu stwierdzają, że władza ludowa na Węgrzech dąży zde­cydowanie do przywrócenia po. rządku i spokoju, aby następ­nie przystąpić do wykonania szerokiego planu demokratyza­
cji życia państwowego we wszy stkich dziedzinach i budowania socjalizmu zgodnie ze specy­ficznymi warunkami tego kra­ju,Cynika z nich również, że rząd węgierski pragnie opar­cia przyjaźni ze Związkiem Ra-
Traktory i samochody

spółdzielni
produkcyjnych

Warszawa (pap)
zagospodarowane 

‘Połdzielnie produkcyjne po- 
’“anawiają zaopatrzyć się w 
ogniki, maszyny rolnicze 
raz samochody ciężarowe.

otychczas spółdzielnie zakupiły 
f ’ traktorów „Ursus”, a do koń- 
tr- ,rollu mogły nabyć dalsze
snu °ry” Pona<,t» w tym roku

Celnie produkcyjne, które 
pikały wysokie doc.liody, zaku- 

! od państwa 94 samochody cię-
ar°We „Lublin” i „Star-20”.

W przyszłym roku spółdziel 
f„,, Produkcyjne, posiadające 

Vsze> będą mogły zaku­
je dwa tysiące trakto­
rów .”Vrsus“. rozpatruje się 

możliwość sprzedaży
JPOidzleiniom tysiąca tfak- 
lOl°* „Zetor11. ‘
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Prezydium CRZZ

Zebranie krajowego aktywu związkowego
WARSZAWA (PAP)

25 bm. zebrał się w Warszawie aktyw związkowy 
z całego kraju, by przedyskutować problemy, które 
stoją przed ruchem związkowym w związku z proce­
sem wielkiej odnowy obejmującym cały naród po 
A III Plenum KC PZPR. Na obradach obecni byli: czło­
nek Biura Politycznego KC PZPR — I. Loga-Sowiński, 
członkowie CRZZ, przewodniczący Zarządów Główne­
go i Wojewódzkich Rad Związków’ Zawodowych oraz 
aktywiści z zakładów pracy.

Nd zdjęciu: Projekt ordyna­
cji u>yborczej referuje poseł 
Stefan Ignar. CAP

dzieckim na zasadach niezależ­ności i równości stron. W tym celu rząd węgierski zamierza podjąć rokowania z rządem ZSRR.W ciągu czwartku i piątku donoszono o trwających star­ciach zbrojnych, jakkolwiek o- statnie zmiany, a zwłaszcza u- stąpienie Geroe i powołanie Ka- dara na stanowisko pierwszego sekretarza partii, ludność przy, jęła z dużym zadowoleniem, co spowodowało rozładowanie na­strojów. Potem jednak w po­szczególnych punktach incyden. ty ponowiły się. W piątek po południu RADIO BUDAPESZ­TEŃSKIE opublikowało dekla­rację KC WPP, zapowiadającą bezwzględne przebaczenie wszy, stkim uczestnikom starć, któ­rzy by złożyli broń przed go­dziną 22 tegoż dnia. Deklara­cja stwierdza z ubolewaniem, że w wyniku rozruchów wiele osób poniosło śmierć lub zosta­ło rannych.
Po tym apelu — jak donosi radio 

budapeszteńskie — szereg grup 
zbrojnych w godzinach wieczor­
nych skapitulowało. W rozbraja­
niu rebeliantów brali m, in. udział 
robotnicy z trzech dzielnic Bu­
dapesztu,W cytowanej deklaracji Ko­mitet Centralny WPP zawiado­mił ludność, że domaga się od patriotycznego frontu ludowe­go utworzenia rządu na nastę­pujących warunkach:

1) Imre Nagy będzie prezesem 
rady ministrów. 2) Rozpoczęte zo­
stań;; rozmowy węgłersko-radzlec- 
kie na zasadzie równości i suwe­
renności. 3) Podjęte będą rozmo­
wy . ze związkami zawodowymi w 
sprawie poprawy warunków bytu 
klasy robotniczej.W piątek rano ukazały się po dwudniowej przerwie pisma sto łeczne.

Występują ze swymi żądaniami 
pisarze i artyści węgierscy. Doma­
gają się oni m. in. natychmiasto­
wego powołania rządu jedności na­
rodowej z Imre Nagy na czele.

Otwierając obrady, prze­
wodniczący CRZZ — W. Kło 
siewicz poinformował zebra­
nych, iż naradę poprzedziło 
posiedzenie prezydium CRZZ, 
na którym postanowiono zwo 
lać w najbliższym czasie ple­
num Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych. Na plenum 
tym prezydium CRZZ złoży 
swą rezygnację.

Burzliwa dyskusja cechu 
jąca naradę, pomogła w u- 
jawnieniu wielu zasadni­
czych. nabrzmiałych pro­
blemów ruchu związkowego 
wymagających jak najszyb 
szego rozwiązania, z któ­
rych — jak podkreślano w

Stoczniowcy gdańscy
powołali

GDAŃSK (PAP)
25 bm. na wielkim wiecu w 

Stoczni Gdańskiej robotnicy
powołali tymczasową radę ro 
botniczą, powierzając jej po­
moc Komitetowi Zakładowe­
mu PZPR w kierownictwie 
politycznym, a także kontro­
lę nad działalnością zakładu.

Tymczasowa rada robotni­
cza. w której skład weszło 15 
najbardziej zaufanych i naj­
lepszych pracowników’, w 
tym członek normalnie pra­
cującej dyrekcji stoczni — 
jest zalążkiem przyszłego sa- 
morządu robotniczego.

Już pierwszy dzień działal­
ności tymczasowej rady przy­
niósł owoce. Szybka inter­
wencja członków’ rady zapo­
biegła próbom zakłócenia 
normalnego toku pracy sto­
czni.

Otwarcie
wystawy rzemiosła(7w/. wl.)

W gmachu Domu Rzemiosła przy 
ul. Niezłomnych 2 w Poznaniu na­
stąpiło wczoraj o godz. 11 otwarcie 
Wystawy Rzemieślniczej. Otwarcia 
dokonał minister przemysłu drob­
nego i rzemiosła — Moskwa.

Wystawa obejmuje ponad l.ooo 
eksponatów, stanowiących doro­
bek i obrazujących możliwości rze 
miosła wielkopolskiego. Budzi ona 
duże zainteresowanie fachowców 
ze względu na nowoczesną ekspo­
zycję. Wystawę projektował zna­
ny artj>sta-plastyk , — Kaliniak 
przy współudziale artysty-plasty­
ka Szezerbala. Prace stolarskie, e- 
lektrotechnic?.ne i malarskie wyko 
nali wybitni mistrzowie tych zawo 
dów.

Wystawa udostępniona zosta­
ła dla zwiedzających od 28 bm., 
godz. 14. Czynna ona jest co­
dziennie od godz. 1» do 19. Wstęp 
bezpłatny. (V)

Waklad 102 7f0 Ciało Arcybiskupa Dymka
spoczęło w podziemiach

(Inf. u).)
Katedra poznańska, najstarszy kościół na polskiej zie­

mi była w piątek miejscem żałobnej uroczystości złożenia 
do grobu zwłok zmarłego przed paru dniami arcybiskupa 
Walentego DYMK.1. W uroczystości wzięło udział kilku­
dziesięciu biskupów, reprezentujących prawie cały Episko­
pat polski, kilkuset księży i zakonnic, przybyłych z całego 
kraju oraz tłumy wiernych, którzy wypełnili wszystkie na­
wy kościoła. Ściany prezbiterium, w którym wśród kwia­
tów ustawiono trumnę z ciałem Zmarłego, przyozdabiały 
cztery olbrzymie biało-czerwone sztandary, przesłonięte 
krepą.

dyskusji — muszą „rozli­
czyć się“ instancje związ­
kowe przed masami robot­
niczymi.
Na zakończenie obrad kra­

jowy aktyw związkowy pod­
ia! rezolucję, w której wyra­
ża całkowite poparcie dla no 
wego kierownictwa partii i 
pełną solidarność z progra­
mem politycznym i gospodar­
czym, zawartym w przemó­
wieniu Władysława Gomułki 
oraz w uchwałach VIII Ple­
num KC PZPR.

W dalszej części rezolucja 
omawia sprawy związkowe.

Oceniając obecną sytua­
cję w ruchu zawodowym — 
czytamy w niej — zebrani 
stwierdzają, że miniony o- 
kres kultu jednostki i zwią 
zane z tym okresem wypa­
czenia w życiu politycznym 
i gospodarczym kraju wy­
warły niemały wpływ na 
zahamowanie i zniekształ­
cenie działalności ruchu za 
wotlowego.

W celu wypracowania i 
nakreślenia polityczno-go­
spodarczego programu dzia 
lania dla ruchu zawodowe­
go, w oparciu o wskazania 
VIII Plenum KC PZPR, 
zebrani uważają za koniecz 
ne zwołanie w jak najkrót­
szym terminie kongresu 
związków zawodowych.

Delegacja KC KPZR 
zwiedza
Czechosłowacją

PRAGA (PAP)
Przebywająca w Czechosłowacji 

delegacja Komitetu Centralnego 
KPZR, na której czele stoi sekre­
tarz KC KPZR A. B. Aristow za- 
poznaje się z życiem kraju i pracą 
organizacji partyjnych KPC'2,

W’ ostatnich dniach delegacja 
zwiedzita szereg zakładów przemy 
słowych i spółdzielni produkcyj­
nych w okręgach usteckim, oiomu- 
nieckim i brneńskim.

Robotnicy Poznania 
zwiększają wydajność i usprawniają produkcją

pomóc partii i rządowi
(Inf. wł.)
VIII Plenum Komitetu Cen­

tralnego PZPR zakończyło ob­
rady, ale problemy zawarte w 
programie Władysława Gomuł­
ki i przyjętych przez Plenum 
uchwałach nie p rzęs tają być 
przedmiotem zebrań, dyskusji 
i rozmów w różnych instytu­
cjach i zakładach pracy.W czasie zebrań zgłaszane są różne projekty, których zasto­sowanie przyczyni się do po­ważnego usprawnienia produk cji i znacznego obniżenia kosz­tów. To szczere poparcie robot ników i pracowników dla no­wego programu znalazło swe odbicie w zwiększonej produk
b. komendanta 
głównego BCh

WARSZAWA (PAP) 
Postanowieniem zgromadze­nia ogólnego sędziów Najwyż­szego Sądu Wojskowego z dnia 24 bm. zostało umorzzme postępowanie karne praeciwko b. komendantowi głównemu Batalionów Chłopskich — Franciszkowi Kamińśkienw. Oznacza to całkowitą rehabili­tację Fr. Kamińskiego.

Z ramienia Rządu PRL u- czestniczył w uroczystościach j zastępca dyrektora Urzędu do i Spraw Wyznań — Antoni Li- * siak. Obecni byli również: W’i- ! ceprzewodniczący PrezydiumWRN -— Malinowski oraz wice przewodniczący PrezydiumMRN — Marzec.Od godziny 10 rozbrzmiewa­ły pienia żałobne w wykonaniu chóru Seminarium Duchowne­go, a gdy do świątyni wkroczy­li biskupi, rozpoczęła się żałob­na msza pontyfikalna, celebro­wana przez ks. biskupa Klepa­
cza. przewodniczącego polskie­go Episkopatu. Kazanie wygło­sił ks. biskup Kowalski z Pel­plina, przypominając duchową sylwetkę zmarłego Metropolity.Złożeniu zwłok do krypty Szełd rskich towarzyszyły dal­sze obrzędy żałobne oraz pieśni zgromadzonego duchowieństwa i wiernych.Dla tych, którzy nie zmieści- I li się w kościele, zainstalowa­no głośniki wokół katedry. Prze bieg pogrzebu transmitowany był również przez Polskie Ra­dio.Na wielu ulicach naszego miasta ukazały się biało-czer­wone, przepasane krepą sztan­dary.Katolicy Poznania — żegnali arcybiskupa Dymka, w którym widzieli nie tylko duszpasterza, ale i pięknego człowieka, nie tylko wysokiego dostojnika Kościoła, ale i szczerego pa­triotę. Dzięki bowiem nieprze­ciętnym zaletom charakteru

cji w licznych zakładach. W ten sposób robotnicy i pracow­nicy dokumentują czynem, że przez lepszą i wydajniejszą pracę chcą pomóc partii i rzą­dowi w trudnej pracy nad na­prawą Rzeczypospolitej Ludo­wej.Wiele cennej inicjatywy wy­kazali pracownicy Poznańskiej 
Fabryki Maszyn Żniwnych,którzy — jak wiadomo — pod­jęli zobowiązania o zwiększe­niu produkcji dla uczczenia VIII Plenum i wyrażania swe­go poparcia dla programu Wla dysława Gomułki i polityki par tii i rządu.

— Nasze maszyny są nie wykorzy 
słane i moglibyśmy na nich pro­
dukować dodatkowo w naszym 
dziale skrzynki dla Zakładów K_6, 
sprowadzane z innych okolic — za­
proponowali pracownicy stolar­
ni. — Skorzystamy na tym zarów­
no my jak i Zakłady K_6, które u 
nas będą płaciły za skrzynki po 
39 zł, zamiast 89 zł jak dotychczas.

— Konwojer jest, także nie wyko­
rzystany — zwracali nwagę pra­
cownicy odlewni. — Moglibyśmy 
więc przyjąć zlecenia od Mini­
sterstwa Gospodarki Komunalnej 
1 dostarczać mu w miesiąca co 
najmniej 109 ton żelaza szarego. 
Jest ono przecież tak potrzebne w 
budownictwie.Do Komitetu Zakładowego PZPR w Poznańskiej Fabryce

(Ciąg dalszy na str. ~)

Fot.: Zb. ZielonacklZmarły zaskarbił sobie duże zaufanie i miłość wierzących, a jego gorące przywiązanie do ziemi ojczystej, jego godna Po laka postawa, zwłaszcza w cza sie okupacji, zjednały mu po­wszechny szacunek. (m)

w Bydgoszczy...
BYDGOSZCZ (PAP)W czasie obrad plenum KW I sekretarz KW w Bydgoszczy Yół. Kruczek oraz sekretarz KW — Al. Malicki, po prze­analizowaniu swej dotychcza­sowej pracy i omówieniu swych błędów zgłosili r e- zygnacje ze swych stano­wisk. Rezygnację złożyli też wszyscy członkowie egzekuty­wy KW.W tajnym głosowaniu ple­num jednomyślnie wybrało na I sekretarza KW PZPR w Bydgoszczy — Jana Ptasińskie go. Dokonano też wyboru no- w'ej egzekutywy KW.

... i Gdańsku
GDAŃSK (PAP)26 bm. rano, po 18 godzi­nach obrad zakończyło się w Gdańsku plenum Komitetu Wro jewódzkiego PZPR.Ponieważ I sekretarz KW PZPR Jan Trusz i sekretarz organizacyjny KW Izydor Ku_ nat złożyli rezygnacje ze swych stanowisk plenum dokonało wy boru nowej egzekutywy Ko­mitetu Wojewódzkiego PZPR w Gdańsku. I sekret arzem KW wybrany został Józef Machno.

Przed Sąttem Haiwyższym

Mazurkiewicz
niewinny?
(Od wysłannika „GtooT)

Piątkowy dzień rozprawy rewi­
zyjnej przed Sądem Najwyższym 
niepodzielnie należał do obrońców 
Władysława Mazurkiewicza. Po 
krótkich wstępnych spięciach po­
między mecenasami Hofmoklem 
(który wniósł o odczytanie cho­
ciażby fragmentów złożonych o- 
statnio na piśmie przez jego klien­
ta wyjaśnień) i prof. Chielewskiiu. 
rozstrzygniętych przez trybunał 
po myśli oskarżyciela, wskazują­
cego na bezzasadność żądań o_ 
brońcy — głos zabrał dr Warchał.

Nim zrelacjonuję wam treść wy­
wodów drugiego obrońcy Mazur­
kiewicza — uważam za swój obo­
wiązek powiedzieć kilka słów ogół 
niejszej* natury. Rozprawa warszaw 
ska stanowi swego rodzaju po­
pis kultury i erudycji prawniczej 
na najwyższym poziomie. Zwłasz­
cza życzyć by sobie należało, aby 
nasi prokuratorzy wzorowali się 
na rzeczniku oskarżenia w proce­
sie rewizyjnym Mazurkiewicza, n- 
eząc się od niego opanowania, tak­
tu, a przede wszystkim wnikliwej 

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)



Po gresgfowomu patriotów aktorskich

Kraje Afryki północnej 
potępiają francuskie metody walki

z dążeniami narodów
PARA Ż (PAP) CUSkim rozmowy na temat U- n*e w Algerze oświadczyli: Are-
Oburzeniem, demonstracja wolnienia 5 przywódców al- skowanie 5 przywódców aigcrskie- 

mi antyfrancuskimi i zbrój- gerskich. Premier Mollet nie gu ruchu wyzwoleńczego w żadnym 
nymi wystąpieniami przeciw- zgodził się na wypuszczenie z wypadk« nic wpłynie na zmianę 
ko Francuzom reaguje lud- aresztu 5 uwięzionych, którzy opJi5ac‘ii wo-isk°wych » naszą linię 
ność Afryki północnej na a- w najbliższych dniach mają P zphranf*
resztowanie przez władze przewiezieni pod eskortą wać walke ' ” ’ ’’
francuskie 5 przywódców' ał- do Francji, 
gerskiego ruchu wyzwoleń- Jak podaje dziennik „Frań 
czego. ce-Soir", Si Bekkai zaprote-

W wielu miastach Maroka SSL J czasi? ,rozmowy 2 
ł Tunisu odbywały się wiece P^eciwko areszto-
i demonstracje protestacyjne. w alger-
W Maroku wschodnim doszło ,^4 honorowy-
do zbrojnych wystąpień anty 1 SUitana Maroka,
francuskich. Zabitych zosta- w,a^ ^le;?
ło 7 żołnierzy francuskich — oświadczył Si Bekkai
24 odniosło rany. Liczba osób ze swoi
zabitych podczas wczoraj- • W Af,ry?e
szych zaburzeń w mieście Me acnel Francja ryzykuje
knes wzrosła wieczorem do L^l^enie S1? WOiPy ,w A1~53 gerze na Maroko 1 Tunis.

W środę premier Maroka Si PARYŻ (PAP)
Bekkai oraz minister spraw7 Grupa parlamentarna FPK 
zagranicznych Tunisu, Bała- zgłosiła w Zgromadzeniu Na- 
frez prowadzili z rządem fran rodowym projekt rezolucji, 

żądający „natychmiastowego 
wszczęcia rozmów z autoryta­
tywnymi przedstawicielami 
Algierczyków, aby doprowa­
dzić do zaprzestania ognia i 
zapewnić takie rozwiązanie 
problemu algerskiego, które 
byłoby do przyjęcia dla obu 
stron".

KC KPD 
o noc e radzieckiej 
do rzqdu NRF

BERLIN (PAP)Prasa niemiecka opubliko­wała oświadczenie Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Niemiec w sprawie noty rządu radzieckiego do rządu 
NRF.Nowa nota rządu radziec­kiego — podkreśla w oświad­czeniu KC KPD — pokazuje jasno całemu światu, że rząd ZSRR czyni wszystko, aby po­móc narodowi niemieckiemu zjednoczyć Niemcy jako silne, miłujące pokój i demokratycz­
ne państwo.

KAIR (PAP)
Rozgłośnia w Kairze poda­

ła oświadczenie rządu egip­
skiego w związku z areszto­
waniem pięciu przywódców 
ruchu narodowo-wyzwoleńcze 
go w Algerze.

„Brutalna akcja władz francu­
skich w stosuuku do przywódców 
algerskich — głosi oświadczenie — 
została przyjętj? przez rząd egipski 
z głębokim smutkiem. Krok ten 
jest nie tylko naruszeniem pod­
staw moralnych i porządku, jest 
on również aktem wiarołomstwa, 
tak charakterystycznym dla impe­
rialistów.

Rząd egipski oświadcza, iż zde­
cydowanie potępia tego rodzaju nie 
właściwe metody walki z wolą i 
dążeniami narodów”.

43-
Agencja France Presse opubliko­

wała komunikat marokańskiego 
sekretariatu informacji, który 
stwierdza, że ludność Maroka pro­
testuje przeciwko aresztowaniu 
przywódców algerskiego frontu 
wyzwolenia narodowego „zacho­
wując spokój 1 godność”.

Władze francuskie wydały pole­
cenie swym wojskom w Maroku, 
by „za wszelką cenę” broniły ży­
cia Francuzów.

KAIR (PAP)
Radio kairskie podało, że przy­

wódcy odpowiedzialni za powsta-

Robotnicy 
cłissi pomóc
partii i rządowi

(Dokończenie ze str. 1) napływają w dalszym ciągu wnioski i postulaty z różnych działów.Robotnicy podjęli gremialnie wniosek ZMP-ewców z PW-4 i postanowili pracować bezpłat­nie w niedzielę, aby w ten spo­sób choć częściowo pomóc pań stwu w rozwiązaniu trudności gospodarczych. Pracownicy Biura Konstrukcyjnego przygo towują warianty snopowiązałki konnej, które są tak potrzebne ‘ w naszym kraju. DezyderatWładysława Gomułki będzie ? Poiska i Węgry - te dwa wyrazy są dziś więc spełniony: snopowiązałki powtarzane we wszystkich językach świata konne będą produkowane w fa Odmieniane we wszystkich możliwych przy- bryce przed terminem. / padkach. I nie ma w tym nic dziwnego; tak
W Wielkopolskich Zakładach f dzieje się zawsze, kiedykolwiek i gdziekol- 

Naprawy Samochodów robot- F wiek toczy się walka o sprawy największe, 
nicy wykonują swe czynności Fz dużą troską o końcowe efek- f W Polsce I 113 Węgrzech

0 Polsl

ty. Postanowili samorzutnie pracować wieczorami, aby wy­równać zaległości w miesięcz­nym planie. Zrzekają się nawet — mimo że minister finansów nie uważa tego za niezbędne — obligacji, aby państwo mogło prędzej wybrnąć z ciężkiej sy­tuacji.
W Wielkopolskiej Fabryce U- Jdo fabryk, uczelni, urzędów i instytucji, rządzeń Mechanicznych w Po- 4 Natomiast nasz bratni naród węgier- znaniu robotnicy powitali okla *ski przeżywa obecnie ciężkie chwile, skami wystąpienia Kazimierza Skąpe głosy, jakie docierają do nas Wiecki i Mieczysława Błażeja, ^znad brzegów Dunaju, są pełne tragi- którzy mówiąc o trudnościach ^zmu. Słychać w nich i szum tysięcznych manifestacji i huki wystrzałów. Polała się krew.Trudno byłoby na podstawie tych głosów pokusić się o jakąś syntezę tego, /co dzieje się na Węgrzech. Pamiętamy, Fże zawrotne tempo naszych przeobrażeń (•na skutek dezorientacji napełniło nie­pokojem i lękięm nawet niektórych na­szych przyjaciół.Tym trudniej jest dokonać oceny wyr darzeń węgierskich.

finansowych państwa wezwali ich do kilkudniowej, bezpłatnej pracy na rzecz Skarbu Pań­stwa i zrzekania się obligacji Narodowej Pożyczki Sił Polski.
Podobne meldunki 

również z innych zakładów. W Po. 
znańskich Zakładach Środków Od 
żywczych pobito w tych dniach 
rekordy w produkcji, a w Po­
znańskich Zakładach Nawozów 
Fosforowych wyprodukowano po­
nad plan 421 ton superfosfatu gra­
nulowanego.

Tak oto wzmożoną wydajnością 
pracy dokumentują robotnicy swe 
poparcie dla programu partii i 
wcielają w czyn stówa zawarte w 
różnych rezolucjach, żc KC z Wła­
dysławem Gomułką na czele może 
liczyć na ich pomoc przy realiza­
cji zakreślonego programu.

rt.)

Niasze gorące dni wiecowania i mani­festacji — dzięki wysokiej dyscypli­nie i rozwadze klasy robotniczej, skoń­czyły się pokojowo i zwycięsko. Front walki o socjalistyczną demokrację — .dzięki konsekwentnemu, zgodnemu z Jwolą narodu stanowisku partii i rządu \— przeniósł się obecnie z ulic i placów

Analogie i różnice•Jednakże wydarzenia w Polsce i na
J Węgrzech nasuwają pewne analo- igie. Podobnie jak w naszym kraju, i na ^Węgrzech powszechne było niezadowo­lenie z ciężkiej sytuacji materialnej lud- jności, z powodu przerostu biurokTatycz- inych metod administracyjnych, trudno- iści w dziedzinie gospodarki narodowej

Sitp. Ludność domagała się demokraty­zacji życia publicznego.Jednakże w przeciwieństwie do War­szawy, w Budapeszcie — naszym zda­

Rozwoju
nadchodzą
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Realność drogi
wybranej

przez orśd pełski
poi&rsśia it minister 
rz^u go. Starego

kontynuo- 
aż do zwycięstwa.

Zom’e$st<i 
w Singapurze

PEKIN (PAP)
Jak donoszą z Singapuru, 

doszło tam w piątek rano do 
starć między miejscową lud­
nością a policją.

Rozruchy zapoczątkowane 
zostały w pobliżu gmachów 
2 singapurskich szkół wyż­
szych, z których policja wy­
rzucała siią studentów. Zorga 
nizowali oni 14-dniowy strajk 
okupacyjny na znak protestu 
przeciwko prześladowaniu 
przez rząd Singapuru mło­
dzieżowych działaczy komuni­
stycznych.

Według ostatnich doniesień 
sporadyczne walki uliczne 
trwały w Singapurze przez ca 
ły piątek. Władze posługiwa­
ły się helikopterami dla rzu­
cania bomb z gazami łzawią­
cymi. żołnierze angielscy u- 
stawili pospiesznie zapory z 
drutu kolczastego w pobliżu 
gmachów rządowych. Samo­
chody pancerne patrolują w 
dalszym ciągu na ulicach. 
Bombowce i myśliwce angiel­
skie przelatują nisko nad mia 
stem. Liczba aresztowanych 
osiągnęła 57, a rannych 80 o- 
sób. W czasie zamieszek pod­
palono kilkadziesiąt samocho 
dów, w tej liczbie wozy poli­
cyjne.

W mieście zarządzono ostre 
pogotowie.

WARSZAWA (PAP)W Polsce przebywa b. mini­ster w rządzie gen. Sikorskie­go we Francji, działacz ludowy w okresie międzywojennym — Aleksander Ładoś. 26 bm. zor­ganizowana została przez To­warzystwo Łączności z wy­chodźstwem „Polonia11 konfe­rencja prasowa, na której A. Ładoś podzielił się swymi wra­żeniami z pobytu w kraju.Odpowiadając na zadawane przez dziennikarzy pytania, A. Ładoś podkreślił, że wyraża jedynie poglądy osobiste, ponieważ od kilku lat nie jest związany z żadną partią ani u- grupowaniem politycznym na emigracji.
A. Ładoś oświadczył, że jest 

głęboko przekonany o politycz­
nej słuszności i realności wybra­
nej przez naród polski drogi, któ­
rą wytycza program nakreślony w 
przemówieniu Władysława Gomu!„ 
ki na VIII Plenum KC PZPR. 
Szczególnie duże znaczenie posia­
da — zdaniem A. Ładosia — pro­
gram uzdrowienia sytuacji na wsi, 
którego realizacja będzie wymagać 
wielkich wysiłków.

A. Ładoś stwierdził również, że 
z tego, co dotychczas widział i sły_ 
szał w Polsce, odnosi wrażenie peł­
nej wolności i szerokiego oddechu 
w życiu politycznym narodu.

Norwegowie
za zakazem wćfe 
2 krasić atoraawą

OSLO (PAP)Ponad 100 czołowych przed­stawicieli społeczeństwa nor­weskiego zwróciło się do Stor­tingu i rządu z pismem, w któ­rym wzywają do podjęcia ini­cjatywy, aby propozycja w sprawie zakazu produkcji bro­ni jądrowej oraz prób z tą bronią omawiana została na najbliższym Zgromadzeniu O- gólnym NZ.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
dociekliwości, używanej jako na­
rzędzie pomocne w wykrywaniu 
prawdy materialnej.

Obaj obrońcy uzasadniali skargę 
rewizyjną. Każdy — na swój spo­
sób, i, co rzucało się w oczy — 
każdy w innym stylu. Adwokat 
Warchał w swym ponad dwie go­
dziny trwającym przemówieniu z 
podziw budzącą skrupulatnością i 
wykwintem (jest to określenie 
mec. Hofmokla, jak najbardziej 
trafne) analizował słabe punkty o- 
skarżenia — w odniesieniu do ko­
lejnych, zarzucanych Mazurkiewi­
czowi przestępstw.

Oto — w skrócie — wywody o- 
brońców, zmierzające do wykaza. 
nia w ten czy inny sposób, iż Ma­
zurkiewiczowi nie udowodniono 
większości przestępstw, co przy o- 
bowiązywaniu zasady domniema­
nia niewinności miałoby stanowić 
podstawę dla przekazania jego 
sprawy do ponownego rozpozna, 
nia.

Mec. Warchał dowodził, iż rewi­
zja jest umotywowana, albowiem 
w toku przewodu sądowego zda­
rzyły się uchybienia procesowe, a 
ponadto błędnie oceniano w wielu 
wypadkach towarzyszące występ, 
nym czynom okoliczności. Obroń­
ca Mazurkiewicza stwierdził, iż w 
sprawie Bommera winy jego

niem — zabrakło z jednej strony zde­cydowania, a z drugiej zdyscyplinowa­nia i rozwagi; demonstracje ludności «przekształciły się w krwawe starcie, w którym wzięła udział młodzież i robot­nicy, doprowadzeni do rozpaczy błęda­mi polityki rządu węgierskiego, popeł­nionymi w przeszłości. Krwawe wyda­rzenia z pewnością nie są jedynie dzie­łem elementów kontrrewolucyjnych, lecz przede wszystkim wyrazem rozgo­ryczenia i niezadowolenia narodu.Jak podała rozgłośnia budapeszteńska, premier Imre Nagy utworzył nowy rząd patriotycznego frontu ludowego, repre­zentującego wszystkie demokratyczne siły narodu. Nowy program polityczny tego rządu zostanie przedstawiony Zgromadzeniu Narodowemu natych­miast po przywróceniu porządku.
Pamiętając, jak wiele, otuchy w naszych 

tjudnych dniach dodawały nam wyrazy soli­
darności i poparcia od towarzyszy jugosło­
wiańskich, węgierskich, chińskich czy wło­
skich, jak smucił nas brak zrozumienia w 
oczach niektórych bratnich partii i bratnich 
narodów — ubolewamy z powodu rozlanej 
krwi na Węgrzech. Życzymy bratniemu na­
rodowi znad Dunaju szybkiego opanowania 
sytuacji oraz sukcesów w walće o pełne zwy­
cięstwo zasad socjalistycznej demokracji.

Lekcja czujności
przełomowe chwile, jakie przeżywaA nasz kraj, wywołały na Zachodzie falę oświadeżeń i komentarzy. W więk­szości są to głosy politycznej trzeźwości i rozwagi. Nie brak jednak głosów na­dziei, które... charakteryzują dostatecz­nie niedwuznacznie ich nosicieli.

Do
Dedakios a Naczelnego 

„Głosu Wielkopolskiego"
W miejSCUProszę uprzejmie o wydrukowanie poniższego wyjaśnienia;W środowisku literackim i kulturalnym Poznania kolpor­towane sa różne opinie na temat przyczyn, dla których w nadzwyczajnym wydaniu „Tygodnika Zachodniego" nie uka­zała się uchwała Poznańskiego Oddziału ZLP, protestująca przeciwko zamieszczeniu w „Gazecie Poznańskiej listu L. Wądołowskiej, w którym to liście zawarte były niedwuznacz. ne insynuacje pod adresem Egona Naganowskiego, prezesa poznańskiego Oddziału ZLP.Wyjaśniam więc, że ani ja osobiście, ani red akcja „3yyod~ 

niha'‘ nie otrzymała tej uchwały, ani też propozycji wydm- 
kowania jej. Sam*- będąc z przyczyn ode.mnie niezależnych, nieobecny na zebraniu ZLP — nie wiedziałem w ogóle, czy 
uchwała taka była podjęta. Otrzymałem natomiast w dniu 29*. X. 1956 r. w godzinach wczesnopopołudniowych telefo. niczne zapytanie ze strony Sekretariatu ZLP, czy uchwała ta „jest mi potrzebna". W tym czasie numer „Tygodnika" był już w druku, jasne jest wiec, że nie było już żadnych możli. 
wości wydrukowania uchwały.Wyjaśniani dalej, iż całkowicie solidaryzuję się z omawia- na uchwała ZLP i uważam, żg list zsinicszczony swego czasu w" „Gazecie" był wysoce krzywdzący Egona Naganowskiego i obrażający wszystkich uczciwych literatów. . Dlatego też zdziwiony jestem niezmiernie powtarzanymi opiniami według których ja miałbym się rzekomo solidaryzować z treścią listu Wądołowskiej i w żaclen sposób nie mogę dociec komu to za­leży na poróżnieniu mnie osobiście oraz zespołu redakcyjnego „Tygodnika" ze środowiskiem literackim.Podkreślam raz jeszcze, że ani ja osobiście, ani też nikt z zespołu redakcyjnego nie miał żadnego wpływu na przyczy­ny nieukazania się wspomnianej^ uchwały w „Tygodniku" i żałować należy, że Sekretariat /łLP dostarczył ledakcji — aczkolwiek bardzo późno — jedynie rezolucję i depeszę do li. teratów węgierskich, które to materiały, jak wiadomo, wy« drukowaliśmy. E0GVSfAW KoguT

redaktor naczelny „Tygodnika Zachodniego ‘

ulrom Mazirkiewisza
klienta w żadnym wypadku nie 
można uznać za udowodnioną; po. 
dobnie wypowiedział się w spra­
wie zabójstwa Zarzeckiego. Nie 
pomijając najdrobniejszego szcze­
gółu, mogącego mieć istotne zna­
czenie przy ferowaniu wyroku (np. 
adw. W. uznał za nonsensowne 
twierdzenie, iż w bagażniku „Fia. 
ta 508“ można umieścić zwłoki 
mężczyzny, o czym mowa w oskar-

żeniu) dr Warchał krok po kroku 
obnażał fakty budzące, jego zda­
niem, wątpliwości.

Tak więc w sprawie o zabójstwo 
Tomaszewskiego obrońca przeciw­
stawił zeznania oskarżonego i śwd. 
Tekli Feluś, sprzeczne z sobą, su. 
gerująć, w oparciu o dalsze szcze­
góły, że okoliczności nie są tu jaś­
nie i że tok rozumowania zawarty 
w akcie oskarżenia wykazuje luki.

Stosunkowo najmniej uwagi po­
święcił dr Warchał sprawom Je. 
rzego de Laveaux i sióstr de La- 
veaux. Co się tyczy zamordowania 
tych ostatnich — obrońca nadmie­
nił, iż twierdzenie użyte w toku 
postępowania dowodowego jakoby 
tylko Mazurkiewicz posiadał klucz 
od garażu śmierci — nie jest ści. 
słe; w materiale dowodowym ma 
znajdować się aż 7 kluczy, nadto 
do garażu prowadziły drugie drzwi, 
która to okoliczncść nie była na 
procesie przed Sądem Wojewódz. 
kim rozpatrywana.

Na koniec adwokat zastanawiał 
się nad sprawą o usiłowanie po­
zbawienia życia Łopuszyńskiego, 
obciążającą również konto jego 
klienta. Tu mecenas Warchał wdał 
się w dociekania z dziedziny ba­
listyki starając się wykazać, że w 
małym samochodzie oddanie strza- 

tzw. pośredniego pobliża (jak

Pow. Ostrzeszów 
zwoSmany

od miarek i odsypów
WARSZAWA (PAP)W 90 proc, wykonały plan obowiązkowych dostaw zboża dla państwa cztery dalsze po- wisity: Opole — w woj. lubel­skim, Gorzów — w zielonogór­skim, OSTRZESZÓW w po­znańskim i Staszów w woj. kieleckim. Na tej podstawie wszyscy ci rolnicy wymienio­nych powiatów, którzy w ca­łości wypełnili swój obowiązekwobec państwa, zwolnieni zo-: to ustalili biegli), w warunkach stali od miarek i odsypów. znanych z przewodu sądowego — młyńskich. I wydaje się niemożliwe; zachodzi.

łaby ewentualność oddania strzała 
z przyłożenia, albo bezpośredniegoWeźmy dla przykładu p. Adenauera Któż z nas nie oburzył się na wieść o świętoszkowat57m i obłudnym oświad czeniu kanclerza NRF,niby to z uznaniem o naszych clerpie

stwa obrony pojawił się gorący zwolen­nik uzbrojenia Bundeswehry w broń atomową. Powołany niedawno na sta- ( nowisko ministra obrony — Strauss, w, odróżnieniu od Blanka, lansującego te^ę o demokratycznej armii „obywateli w i mundurach" — wysuwa koncepcję armii i wąoraw^dzie mniej licznej, ale wyposa­żonej w najnowocześniejszy sprzęt, z bronią atomową włącznie, rekrutującej się głównie z zawodowej elity oficer­skiej. Znamy dobrze z historii, czym kończy się dojście do głosu kliki mili- tarystów. To również nakazuje nam za­ostrzyć czujność.Dlatego tez popieramy stanowisko, zawarte w /ostatniej nocie rządu ra-, dzieckiego do( NRF, gdzie podkreśla się i z naciskiem, że Bundeswehra, mająca i być wyposażona w broń atomową, bę-( dzie stanowiła groźbę dla pokoju.
Pragnieniem naszym jest żyć w pokoju ł, 

przyjaźni ze wszystkimi narodami, w tym*atc
również z NRF. Pcdejmiemy z radością’ 
każdą wyciągniętą do nas dłoń. Ale zakła-* 
damy stanowcze weto wobec wszelkich prób, 
wtrącania się w nasze wewnętrzne sprawy. 

NASZ DOM OJCZYSTY ODNOWIMY SAMI?F. BIŁOŚ

pobliża, czemu przeczy jednak wy 
nik badania dokonanego przez 

L biegłych. Obrońca nie odrzuca 
2 wreszcie i tej możliwości, że strzał 

, ., , . > padł w czasie szamotania się obuktóry mówiąc f mężczyzn.ie- F Wywody mec. Ilofmokl-Ostrow*ni ach na przestrzeni wieków i o prawie f skiego, poprzedzone lo-minuto. do wolności, nie omieszkał przypom- £ wym wstępem, poświęconym at- nieć o swych pretensjach do naszych ( mosferze procesu krakowskiego — Ziem Zachodnich. Tak więc kanclerz f nawiązywały w całej pełni do kon- Adenauer mimo woli udzielił nam jesz-cze jednej lekcji czujności; przypomniała więc primo _ Mazurkiewicz jest nam zarazem, że polska racja stanu \ niewinny, secundo —- jest, naj leży w nierozerwalnej przyjaźni z na- 1 prawdopodobniej, dotknięty sebi* szym potężnym sąsiadem ze Wschodu, z zofrenią. Pierwsze z twierdzeń sę- Lekcja ta jest zresztą tym bardziej na \ dziwy mecenas podpiera o^wiao- czasie, ze na czele bonskiego minister- czeniem swego klienta: 
myślałem, że oni w te bujdy “w;e* 
rzą. Przyznawałem się, żeby juz 
tym skończyć”. Drugie opiera U 
rzekomo nie dość przekonywaj^' 
cym wyniku badań biegłych- 

— Przyznanie się oskarżonego 
winy nie jest -żadnym dowodem 
jeśli zostanie odwołane — oświa * 
czył dr Hofmokl.

Piotr 2YCKI

UNIWERSYTET POWSZECHNY 
DLA ROLNIKÓW

Bydgosli oddział Towarzyst^ 
Wiedzy Powszechnej przy 
udziale Stowarzyszenia Inżjn„a- 
rów i Techników Rolnictwa or» 
nizuje pierwszy w kraju 1111 ■ '
sytet powszechny dla rolnik 
Pomorscy naukowcy, zrzeszeń* 
sekcji rolnej TWP, opracowali 
program pierwszego roku szK 
niowego.

WAGONY DLA ZSRR
Ze Świdnickiej Fabryki 

nów wysłano pierwszą Part,Ę’fcł>, 
wąskotorowych wagonów oS°.^, 
wych, przeznaczonych dla 
ku Radzieckiego.



Plejgews^a awanfura^)

Dom poprawczy - synteza dobra i zła
Gdyby nawet wielokrotnieLnnżvć sumę szkód materiał pOnJj jakie sprowadziło na Ciasto awanturnicze wystąpie- •e wychowanków domu po- „Jawczego, to jeszcze wielkość ła była’°y śmiesznie mała wo­bec szkód moralnych, które nie „redko dadzą się zrekompen- ować i zniwelować. Trzeba się liczyć z tym, że trwający od Jawna konflikt między mia- :tem a zakładem, konflikt po- Lgający na — powiedziałbym ./swoistej eksterytorialncści ^’dadu i niechętnym jego to­kowaniu przez miasto, tołe- rancji często równej nie dopu- \ow'j bożemu a dopustowi władz, od którego nie widzą 'ieszkańcy odwołania — kon­flikt ten wszedł w nową fazę. Ostrzejszą, groźniejszą. Trzeba się liczyć z tym, że społeczeń­

stwo Pleszewa nie będzie dzie­lić malej społeczności zakładu na gruPY’ nie b<?dzic rozpozna­wać twarzy tych, którzy wzięli udział w awanturze i tych, któ­rzy się jej sprzeciwili, ale oce­niać będzie wszystkich, tych, 
którzy są w zakładzie i którzy 
w przyszłości do niego przyj­dą, jako przestępców, splamio­nych podniesieniem ręki prze­ciw miastu.pierwszy wniosek, jaki z tego rozumowania nasuwa się, taki, który z westchnieniem ulgi przyjęliby pleszewiacy, brzmi: usunąć zakład z obszaru mia­sta. Do tego co było, niech wra­ca tylko pamięć tych, którzy lubią się nurzać we wspomnie­niach, a nie widok chłopców w zielonych mundurach, masze­rujących przez miasto, nie świa domość, że oni są tam, za mu- rem i nie wiadomo, co knują.

No dobrze, ale zakład gdzieś mu­
si być!

Gdzieś ten proces reedukacji, 
odwracania równi pochyłej, na 
którą ci młodzi ludzie weszli, mu­
si się odbywać. Nie w Pleszewie, 
to w innym mieście.

Z kolei czy mamy prawo rezyg­
nować z doskonale wyposażonych 
pomieszczeń, przystosowanych dla 
tego typu zakładu i budować nowy 
np. w odległości 10 km od Plesze­
wa? Wszyscy, którzy czekają na 
mieszkania w nowych domach 
krzykną: weto! i będą mieli rację.Istnieje jednakże wiele in­nych możliwości, które — jak wydaje mi się — warte są za­interesowania nie tyle kierow­nictwa zakładu w Pleszewie, bo ono je dostrzega, ale Mini­
sterstwa Sprawiedliwości, któ­remu ten dom poprawczy bezpo średnio podlega. Wydaje mi się, że możliwości te tkwią w 
zlikwidowaniu krzycząco nie­
słusznej sytuacji komasowania 
w zakładzie 14-latków, mają­
cych na sumieniu jednorazowy 
wypadek kradzieży i 20-letnich 
Morderców, recydywistów, do-

Spór o najwyższa górę świata
a najwyższy szczyt świata u. 

azany jest powszechnie Mount 
6l£st <8.882 m), leżący na grani- 

y Nepalu z Tybetem, w samym 
'ercu Himalajów. Około 1.500 km 

a północny wschód od niego, w 
mskiej prowincji Cinghai ciąg- 
e,siĆ górski grzbiet Amne Ma- 
ain, którego jeden ze szczytów, 
aczin Pomrą, uważany jest przez 

’««6rych za*pretendenta do ty. 
u "Mwyższej góry świata.

beeni1' na ten temat, aktualny < 
bvł, !’ gdy Everest został już zd<
Wcina 5’ 1553 przez Hillal'V‘ego 
na rf u§a ’ zaPoczątkowany zost 
kani°bre w r°ku 1949, gdy Amer; 
s, 51 Cjarc przeprowadził pieru 
fa P°mjary wysokości MaczinPo 
e ni ° Pory’ brak było bo wie 
ici !tn dokładniejszych wiadomi

1921 Pochodzi pień 'jna reiacja o szczytachanSk)Jej autorem był po‘
W km- 1 ~~ §en- George r 
oeiafi.,a lat Później Amne 
ski 1 / daleka botanik am 
tob?et r<K°clt’ który okre 
niek,'iako -Jeden z na

w calej Azjt 1 
•okotA Vy 8Zczyt wznosi się

c Przeszło 8.500 m.“
M drugie'i wojny i 
żąc ir0? y amerykańscy, ę 
Chin nerialy wojenne z Ii 
t2in.’L »e!atywaU npd Am 
C3cna°,n*cy c' opowiadali 
tyldziei,Wy3t>ko®ci Przeszło f 
tych ,, • bokach szczyt; 
*Vżej. lerZŁ'bołki sięgały

°Uy tyroi relacjami, Clarc
Mró^, rAW“ł.w r- 1949 setki kil°" 
•u trtirta k 5 śr°dkowej 1, po wie. 
ty Wyni,C' dotarł do Amne Maczin. 

u obserwacji i pomiarów,
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skonale zorientowanych w tzw. 
mokrym rzemiośle. I ; lasem mówiąc zdarza się .. (np. w Pleszewie), że ch . x, który dopuścił się kradzieży siedzi w domu poprawczym tak samo długo jak morderca!

Wracając jednak do poprzed niej uwagi w kwestii komaso- wania, chciałbym stanąć w o- bronie pedagogów, personelu wychowawczego domu popraw­
czego w Pleszewie. Ich ciężka, 
odpowiedzialna, pełna trosk 
praca nad urobieniem charak­
terów tych 14 czy 16-latków, 
często obracana jest w niwecz 
przez działalność 20-letnich, cy 
nieśnych przestępców. Śmiem 
twierdzić, że 14-letni chłopiec, 
po przebyciu takiej edukacji, 
wyjdzie z zakładu gorszy niż 
do niego przyszedł. 1Dom poprawczy to synteza dobra i zła. To ciągła walka między tymi siłami. Ale po cóż u licha tych małoletnich wy­stawiać na straszną próbę co­dziennego, cogodzinnego opie­rania się wpływom stokroć bar­dziej zdemoralizowanych od nich młodzieńców, którzy czu- ją się w obowiązku przekaza­nia młodszym tajemnic swego przestępczego rzemiosła i co tu gadać, w takim towarzystwie rozsiewają wokół siebie niebez­pieczny urok?

Na marginesie chciałbym do­
dać, że kierownictwo domu po­
prawczego w Pleszewie stanow­
czo sprzeciwiło się decyzji przy­
słania do zakładu Huberta S., 
który przybył tu w aureoli sła­
wy z racji zorganizowania podob 
nego buntu w zakładzie popraw­
czym w Tarnowie. Z podobny­
mi oporami przyjęto wychowan­
ków domu poprawczego ze Świd­
nicy, biorących tam udział w 
krwawej rozprawie z wychowaw 
cami. Ministerstwo Sprawiedli­
wości i Zarząd Domów Popraw­
czych w W-wie pozostał głuchy 
na te protesty. Nie od rzeczy bę­
dzie wspomnieć, że to właśnie 
Hubert S. i część wychowanków 
świdnickiego domu poprawczego 
wyróżniła się szczególną aktyw, 
nością w czasie awantury ple- 
szewskiej i spełniła w niej rolę 
prowodyrów.Nie chciałbym być posądzo­ny o brak wiary w możliwość dokonania zasadniczego zwro­tu w sensie zmiany postawy moralnej u 20-ieiniego prze­stępcy. Ale stanowczo protesto­wałbym przeciw tak niefor­tunnemu kojarzeniu zespołu wychowanków jak to się dzieje np. w Pleszewie.Wspomniałem kilkakrotnie o separacji zakładu, o jego by­cie związanym tylko wątłymi więzami z egzystencją miasta.

Clarc określił wysokość Maczin 
Pomrą na 29,661 stóp (9.046 m). — 
Clarc. ogłaszając swe rewelacyj­
ne dane, zaznaczył lojalnie, że z 
uwagi na przypadkowo skompleto. 
wany zestaw instrumentów, który­
mi posługiwał się przy mierzeniu 
wysokości Maczin Pomrą, nie moż 
na mieć pewności co do wyniku 
jego pomiarów. Clarc przyznał, że 
maksymalny stopień błędu, prze­
prowadzonych przezeń pomiarów-, 
sięga... 760 m. Znaczy to. źe Maczin 
Pomrą może być bądź 900 m wyż­
szy od Everestu, bądź też niższy 
od niego o około 600 m. Tak więc 
wyprawa Clarca niewiele w grun. 
cie rzeczy przyniosła i cały spór 
pozostał nie rozstrzygnięty.

Zwolennicy Everestu twierdzą 
przy tym, że pogłoski o 9.000-me- 
trowej wysokości Maczin Pomrą 
wynikają z pewnego złudzenia 
wzrokowego. Mianowicie, podczas 
gdy Everest „sam w sobie” jest 
stosunkowo niewielki, gdyż wypię 
trza się zaledwie około 3.300 m po­
nad potężne, 5.600.metrowe płasko- 
wzgórze, to wysokość Maczin Pom 
ra — od podstawy góry — jest 
znacznie większa od takiej samej 
wysokości Everestu. Stąd tjeź ob­
serwatorowi, stojącemu u podnóża 
Maczin Pomrą, może się „na oko” 
wydawać, że jest wyższa od Eve- 
restu, nawet jeśli w- rzeczywistości 
jest odwrotnie. Ci sami zwolenni­
cy prymatu Everestu sądzą, ze wy 
sokościomierze w samolotach a- 
tnerykańskich, które przelatywały 
nad Amne Maczin, były niedokład­
ne.

Oczywiście, nie są to także żad­
ne pewne argumenty. Na rozstrzyg 
nięcie sporu i ewentualne zdetro. 
nizowanie Euerestu, trzeba pocze­
kać do czasu przeprowadzenia do­
kładnych pomiarów Maczin Pom­
rą.

(P»P)

Uważam, że to wyodrębnienie się znajduje swoje uzasadnie­nie nie tylko w przedstawio­nym przeze mnie stosunku mia sta do zakładu, ale również w pozycji, jaką zakład zmuszony był zając wobec społeczeństwa. Zmuszony był zająć, aby nie wejść w kolizję z zarządzenia­mi Ministerstwa Sprawiedli­wości czy Zarządu Domów Po­prawczych. Jest bowiem zakaz wpuszczania na teren zakładu tzw. osób z zewnątrz. A wszyst ko co zakazane ma posmak ta­jemniczości, rodzi domysły i karkołomne przypuszczenia.Zetknąłem się z tym zaka­zem. Zaraz po przekroczeniu żelaznej furtki zakładu, zasto­powano mnie pytaniem: ze­zwolenie Ministerstwa Sprawie clliwości na piśmie jest? Nie ma. Na nic się zdała legityma­cja dziennikarska, delegacja służbowa, pismo kierownictwa redakcji, o umożliwienie mi ze brania materiału.
Są dwa mury, oddzielające 

dom poprawczy od świata ze­
wnętrznego. Ten z cegły, wy­
soki, czerwony i drugi wznie­
siony przez zarządzenia Mini­
sterstwa. O iie pierwszy go­
tów byłbym sforsować, choć­
bym paznokcie miał na nim 
połamać, o tyłe drugi okazał się 
nie do pokonania. Rozmawia­
łem telefonicznie z z-cą naezel 
nego dyrektora Zarządu Do­
mów Poprawczych w W-wie 
ob. Maćkowiakiem. Nie mógł 
podjąć żadnej decyzji. A dyrek 
tora nie byio. Zaproponował 
mi porozumienie się z wicemi­
nistrem Siiszko. Też go nie za­
stałem.Czy to nie przesada szanowni dyrektorzy i władzo ministe­rialna! Rozumiem, że nie moż­na z domu poprawczego robić muzeum, do którego każdy miałby prawo wstępu w wy­znaczonych na zwiedzanie go­dzinach. Decz jeżeli Minister­stwu i Zarządowi Domów Po­prawczych zależy na tym. aby opinia społeczna była informo­wana o sukcesach personelu wychowawczego domów po­prawczych (bo kierownictwu comu w Pleszewie zależy na tym), o jego trudnościach i co­dziennych kłopotach, o jego me lodach wychowawczych i ich efektach, to musi przede wszyst kim nie utrudniać, a ułatwiać dostęp do zakładów tym, któ­rzy zostali powołani do tego, aby służyć społeczeństwu moż­liwie wszechstronnymi i rze­telnymi informacjami. To zna­czy dziennikarzom.Jestem przekonany, że praca chłopców domu pleszewskiego w ich zakładzie krawieckim i stolarskim, że ich praca w po­bliskim PGR, jak się okazuje— bardzo sumienna i efektyw­na, jest świetnym uzupełnie­niem żmudnego procesu wy*- chowawczego. Ale sądzę rów­nież, że zerwanie zasłony, szczelnie okrywającej zakład przed okiem społeczeństwa, przez publikacje prasowe, spot kania personelu wychowaw­czego zę społeczeństwem i dy­skusje, spotkania społeczeń­stwa z -samymi wychowanka­mi, występ zespołu artystyczne go czy orkiestry domu popraw­czego która — jak słyszałem— organizuje się, urządzenie wystawy prac wychowanków domu, że wszystkie te poczyna­nia mogłyby zlikwidować zmo­wę wrogiej obojętności, jaka zapanowała między miastem a zakładem. Mogłyby wywrzeć dodatni wpływ przede wszyst kim na sam proces wychowaw­czy a jego idei zjednać wśród społeczeństwa nowych, aktyw­nych sojuszników.

Henryk JANTOS

FOTO: CAF, Berliner
ISIus’rierfe, Sport 
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Pół cetnara trzyma w tej chwili na głowie 
przedstawicie] jednej z lipskich fabryk pre. 
zentujący największą, wyprodukowaną w za­
kładzie piłkę o przekroju 1 m 20 cm. Podob­
no wczasowicze, bawiący się tą piłką, pod­
czas morskich kąpieli, byli nią zachwyceni.

V

W jednej z niemieckich firm 
wyprodukowano niedawno naj_ 
nowszy typ aparatu telefonicz­
nego ze specjalnym urządze­
niem służącym do automatycz­
nego wywoływania numerów. 
W rowki tego urządzenia wpusz 
cza się podziurkowane karty, a 
żądany numer sam się . zgłasza. 
Sądżimy, że dzięki temu wy. 
nalazkowi, niemieckich posia­
daczy telefonów nie będzie już 
po nocach budziła „Pomyłka”.

Ten pan — żywo jeszcze, jak 
widać, reagujący na kobiece 
wdzięki — liczy sobie ni mniej 
ni więcej, tylko... 167 lat. Ow 
współczesny Matuzalem, to In. 
dianin z Kolumbii, Javicr Pe­
reira — najstarszy człowiek 
świata. Ostatnio został on pod­
dany szczegółowym badaniom 
lekarskim w jednej z klinik No 
wego Jorku; serce Pereiry pra 
cuje doskonale, on sam czuje 
się świetnie, mimo iż wypalą 
dziennie 15 cygar i systematycz 
nie wypija kubek rumu.

Wybory „Miss Uniwersum” 
stanowią od 1909 roku (wtedy 
właśnie odbyła się pierwsza te­
go rodzaju impreza) jedną z 
największych atrakcji na świa­
tową skalę. „Elekcja” ta gro. 
madzi co roku najpiękniejsze 
kobiety wszystkich kontynen­
tów.

Na zdjęciu — dwie rywalki 
tegorocznych wyborów Naj­
piękniejszej Kobiety Świata: 
„Miss Europy” ■— Margit Nun- 
ke (po lewej) oraz Włoszka — 
Angcla Porteluri.
4-0

„Kolega zaraz przyjdzie”... i, rzeczywi­
ście, tym razem przychodzi naprawdę z a- 
r a z i to w zadziwiającym — jak na kel. 
nerskie zwyczaje — tempie. Rzecz dzieje się 
jednak, oczywiście nie w restauracji, lecz 
podczas dorocznego wyścigu berlińskich kel­
nerów wokół Alexanderplatz. Widzowie tego 
pokazu marzyli, rzecz jasna, o tym, aby kel­
nerzy pracowaii w takim tempie zawsze. Bo 
przecież, jeśli nawet coś się stłucze (patrz 
zdjęcie), to *- jak mówi przysłowie — „na 
szczęście”!



Z Gniezna — list drugi

„zmowa milczenia i zastojnu?
W artykule pod tytułem sta U Rzeczypospolitej dyskusji, rza się w Domu Kultury urządzić wała. wszystkie próby lokalnej „Zmowa milczenia i za- które znalazły swój refleks w sto- pobór do wojska (!) i zawiesić jego - stoju", ogłoszonym W łecznyc^’ pismach „Tygodnik De- działalność na dłuższy okres cza- rtr. 281 „Głosu Wielko- m°kratyczny” i „Nowa Kultura” su (!), Nie dostrzegł autor również polskiego'1, Julian Stawiński ’ we wnioskach s- °- na poste- rozwijającej się placówki wyko- omawia stosunki kulturalne i 7°Jnl Radiv Narodówej w Paskowej pan i działającego
O'osnodm.,.70 rr.lo.-7no 1 Hnr-l,n Poznaniu. Dla informacji podaję, przy niej Towarzystwa Miłośnikówgospodarcze Gniezna i docho. że omawiano na posiedzeniach te- Archeologii, z którego inicjatywy
dzt do smutnych wmoskow, go Klubu akUfat pi.obleray) któ. powstało pierwsze Muzeum Arche-

tl?-SC c^QaJCr. Je~ rych dotyka autor. Jeżeli zatem ologiczne w Gnieźnie. O rozwój te-
poitazu, Nie odmawiając słu_ ob. Stawiński suponuje zmowę mil go muzeum i przekształcenie goszności wielu spostrzeżeń na. czenia, to sugestia ta rnoże jest w Muzeum Regionalne dopominależy j'ednak stwierdzić, Że nie- słuszna, ale tylko w odniesieniu się Klub Dyskusyjny SD. Wresz-Stety nie można tego odnieść do informacji o działalności Klubu, cie uszło uwagi autora miejscowedo całego artykułu. Są w nim Może to jest słuszne, skoro mimo FTTK — bardzo ruchliwe, a sku-bowiem nieścisłości i sprzecz- wielokrotnych zaproszeń tzw. czyn piające także przede wszystkimIlości. Autor niekiedy dochodzi ników kompetentnych żaden z za- inteligencję.do uogólnień zbyt pochopnie. ^^"^jeSeniu ^dSus^ym Polemizując z autorem by- 

Przypomina to znaną anegdotkę KJubu A przecież wiadomo’było najmniej nie chcę twierdzić, przedstawiłatepostulatymini-o młodym dziennikarzu, ktoiy bę- rr!iejscowyrn czynnikonb że Klub że w Gnieźnie jest dobrze. Chcę strowi przemysłu i handlu H.
pobvc?e l<w Te^tauracii w^które* nie jest orSanizadją ściśle we- tylko sprostować jego uogól- Mincowi, który przyrzekł je za-

° ** *" » ' wnętrzną s. D„ lecz że skupia on nienia. Ma on rację twierdząc, łatwić. Niestety, później Towa.podawała mu do stołu ruda kel- . .... . , , . . , . . ... „ .
nerka, napisał z miejsca reportaż "^gencję bezpartyjną i party.,- ze zbyt mało robi Się W Gmez- 
i stwierdził w nim. żc wszystkie ną’ bez W2ględu przynależność nie. Czy jednakże jest to wi- 
kobiety w Paryżu są rude... organizacyjną i przekonania. To na inteligencji? Odpowiedz na

. . zatem pierwsza nieścisłość artyku- pytanie może być bardzo
i'?™ ,d° Gnieźnie, jat s,t(,“pliliownna. | naj tym tak.swych wmoskow na tej podsta się zatem okazuje, a przynajmniej , u- no«zvm Khi-wie, że przez dwa dni szukał jej część, nie ma jednak „wody w Ć. ‘ A goiną w tym względzie odpowie-Klubu Młodej Inteligencji i ustach”. bie. Chętnych zapraszamy na dzialność MRN. niestety, jak dotąd,posiedzenia. Autor stwierdza zbyt mało aktywnejAutor piętnując inteligen- również, że ok. 10% mieszkań- cję, wytyka jej raz brak po_ ców jeździ do pracy poza Gnie- czucia smaku (mieszkania), zno. W tych 10% przeważającą równocześnie jednak chwali część stanowi właśnie inteli- publfcznośe gnieźnieńską za gencja, która w minionym okre. jej „wyrobiony smak na przed sie nie chciała być bierna i „za stawieniach najwybitniejszych karę" obecnie musi pracować scen krajowych". Wyraża za- pOza Gnieznem, W szeregach ohawv r7advmienm7"i te™ sprzeczność. Ta sama in. tych 10 proc, jest jednak wie- nych trudności,

ia stonv kultu ralnei" ^eligencja raz ma smak, drugi lu takich, którzy osiągnęli sta- Kontynuując realizację tego
r . . 1 \ raz nie ma. go. Coś zatem z nowiska, jakich Gniezno im dać postulatu kierownictwo Klubunloimacje te byiy co naj- tymi zarzutami (a może in- nie niogło. Stanowią oni Dyskusyjnego S. D. postanowi- tnmej niezupełne. formacjami) nie w porządku. CZęść inteligencji, która ze ło jedno z najbliższych

Niewątpliwie słuszną miał aut.or Gdyby autor zapytał o prze- względu na swe zajęcia nie mo- swych posiedzeń poświęcić omó
podstawę.do irytacji, że nie zna- bieg dyskusji We wspomnia- że brać czynnego udziału w ży- wieniu artykułu „Zmowa mil-nym Klubie o teatrze, mógłby cju miasta. czenia i zastoju", zaprosić nana konto inteligencji zapisać wiadomo, skąd autor do- nie autora i przedstawicieli re-więcej. Dowiedziałby się, że wiedział sje o tym, że „wytwór- dakcji „Głosu Wielkopolskiego", teatr cieszy się ogromnym uzna nie t inteligencja storpedo- Dr. E. W.meni inteligencji i ogolu, ze ___________________ ___________przed 10 laty powstał on dzię­ki tej inteligencji, powołało go

nie znalazł go w Gnieźnie. Zi­rytowany tym ocenia ujemnie całą inteligencję gnieźnieńską, która „ma wodę w ustach", mieszka w „ciężkich, brud­nych landarach, zatem nie ma poczucia smaku i storpe­dowała wszystkie próby lokal­nej rozbudowy przemysłu" rze­komo z„obniżenia
lazł Klubu Młodej Inteligencji. Nie 
można mieć o to do niego preten- 
cji, gdyż Klub ten istotnie nie, roz­
winął dotąd swojej działalności.
Gdyby jednak ob. Stawiński za­
dał sobie nieco trudu i r.ie ograni­
cza! się do poszukiwania tylko te­
go Klubu, łatwo byłoby mu stwier­
dzić, że w Gnieźnie np działa i to bowiem do życia ówczesne To- 
skutecznie Klub Dyskusyjny stron- warzystwo Przyjaciół M. Gnie,
nictwa Demokratycznego, obejmu­
jący wielu młodych i starszych in­
teligentów. Dowiedziałby się wte­
dy, że Klub ten ma za sobą z górą 
30 szczerych, odważnych i nace­
chowanych troską o sprawy mia-

zna, złożone z inteligencji, któ­re ze składek oraz dochodów7 z różnych imprez zakupywało sprzęt teatralny. Teatr został później upaństwowiony i rze­czywiście osiągnął poziom wy- I soki dzięki usilnej pracy całe­go zespołu, który chyba też za­liczamy do inteligencji...
A teraz sprawa mieszkań. Może 

i „elita” ma je złe. Nie należy 
przecież zapominać, że okupant 
hitlerowski w szczególnie dotkli­
wy sposób niszczył inteligencję 
gnieźnieńską, wysiedlając ją pra­
wie całkowicie z Gniezna i rabu­
jąc ze wszystkiego, co cenniejsze, 
jej mieszkania. W szczególnie łap­
czywy sposób wykradł wszystkie 
obrazy i przedmioty o wartości 
artystycznej. Trzeba dodać, że 
miał pod tym względem pole do 
popisu, gdyż przed wojną szereg 
mieszkań zdobiły interesujące ko­
lekcje obrazów, a o niektórych 
można było mówić, że są galeria­
mi. W’ tiudnych powojennych wa­
runkach przeciętnego inteligenta 
gnieźnieńskiego niejednokrotnie — 
wyprzedawano resztki. Nie można 
z tego tytułu mieć pretensji. 
Twierdzenie o brudnych landarach 
z rupieciami krzywdzi mocno in­
teligentów gnieźnieńskich. Niewąt­
pliwie pewna drobuomieszczań- 
skość (często nie zawiniona) ustąpi 
w miarę poprawy stopy życiowej 
na rzecz nowoczesności mieszkań. 
O to zresztą walczy także Klub 
Dyskusyjny.

Autor zapędzony w chęci znale­
zienia Klubu Młodej’ Inteligencji 
nie dostrzegł, że istnieje sprawnie 
działający Dom Kultury, wnoszący 
duże ożywienie w życiu Gniezna, 
mimo że para się z rozlicznymi 
trudnościami. Ostatnio np. zamie-

Tajemnica niedzickiego zaniku
Zamek w Niedzicy przypomina­

jący swym wyglądem prawdziwe 
orle gniazdo — jest obecnie inten­
sywnie remontowany.

Zamek posiada wiele tajemnic. 
Tu znajduje się podobno, nie od­
naleziony jeszcze grób ostatniej 
z rodu Inków księżniczki peru­
wiańskiej •*- Uminy. Jej potomek 
Andrzej Benesz odnalazł w roku 
1946 ukryty w zamku testament, 
mówiący o mitycznych skarbach 
Inków. Testament ten sporządzo­
ny był specjalnym pismem węzeł­
kowym, którego niestety nikt nie 
potrafi odczytać. Przypuszcza się, 
iż do tego pisma istnieje na zamku 
nie odnaleziony dotychczas klucz.

Zabawki sprzed 2 600 łaty
Archeolodzy amerykańscy, pro­

wadzący prace wykopaliskowe w 
Azji Mniejszej odkryli ostatnio ko­
cioł z brązu, w którym znajdowały 
się zabawki dziecięce sprzed 2600 
laty. Zabawki—rzeźbione z drzewa 
figurki zwierząt — znaleziono w 
grobie odkopanym na terenie sta­
rożytnego miasta Gordion — sto- 
licy Frygii. Figurkami tymi ba­
wiły słte przed 2600 laty dzieci ja­
kiegoś bogatego — najprawdopo­
dobniej królewskiego — rodu.

Japońscy robinsonowie
Okazuje się, że są tacy ludzie, 

którzy myślą, że druga wojna świa 
towa jeszcze się nie skończyła. W 
tym przekonaniu tkwi 50 Japoń­
czyków — żołnierzy b. armii ce­
sarskiej, którzy przebywają w 
dżungli na górzystej wyspie Min. 
doro (Filipiny). W roku 1945 nie 
chcieli się oni poddać, gdyż wie­
rzyli, że Japonia w dalszym cią­
gu prowadzić będzie wojnę ze Sta­
nami Zjednoczonymi. Uciekli w 
góry i spędzili tani 11 lat całkowi­
cie odcięci od cywilizacji.

Wczesna zima,?
Jak wykazują obserwacje pra­

cowników administracji lasów 
państwowych, żyjącę w .lasach 
Warmii i Mazur Azopy.pracze 
przygotowują się już do snu zi­
mowego. zdaniem Jteśników wska- 
euje to wczesne nadejście zimy.

Łasy Warmii i Mazur są jedy­
nym skupiskiem w kraju, gdzie 
zwierzęta te żyją na swobodzie. 
Ogółem przebywa w lasach tych 
kilkadziesiąt sztuk szopów-praczy.

Nr 25? - Słr. *

chia „właścicieli" Polski Ludo­wej, o których zresztą wiele już pisano, a ja tylko usiłowa­łem znaleźć wspólny mianow­nik.

W rejonie Łas (województwo katowickie) zgodnie z wy­
liczeniami hydrogeologa prof Gołąba prowadzone są po- 

^zukrwania, nowych źródeł wody dla Śląska.
Na zdjęciu: studnia E-4.

CAF

rozbudowy przemysłu". Od dziennikarza można wymagać, by dochodząc do takich wnio­sków nieco zagłębił się w nie­dawną historię i przewertował co najmniej roczniki gazet gnie źnień&kich z lat 1946—48 (mu­tacja „Głosu" — „Kurier Gnie­źnieński"). Doczytałby się tam, jak mocno postulowano wtedy rozwój przemysłu lokalnego i to właśnie rolno-spożywczego. Dowiedziałby się również, że właśnie delegacja Towarzystwa Przyj. M. Gniezna złożona z in­teligencji i z jej inicjatywy,
rzystwo rozwiązano i nie było komu postulatów zrealizować...

Sprawy te ostatnio również oma­
wia się w Klubie Dyskusyjnym 
S. D. zwracając uwagę na szcze­
gólną w tym względzie odpowie-

Co do jednego są uczestnicy 
xdyskusji z autorem zgodni. Co 

do tego mianowicie, że „dla 
złamania biernego uporu całego 
splotu czynników miejscowych 
niezbędny jest koncentryczny 
wysiłek wielkiego zespołu ludzi 
świadomych i zadań, i ogrom­
nych trudności.

Prof. Marianowi Rafińśkieoiu
w odpowiedzi

Dyskusja nasza toczy się w cieniu wielkich wydarzeń. Czy 
jednak z tego powodu należy jej zaniechać7 Chyba nie. Na­
wet w obliczu spraw bardzo doniosłych nie powinniśmy oczu 
odwracać od spraw powszednich. Tym bardziej że są one 
zawsze jakąś cząstką owych rzeczy wielkich.

Uważnie więc przyczytałem artykuł prof. Rafińskiego, uję­
ty w formę listu do mnie, I myślę, że winien jestem odpo­
wiedzi. Memu oponentowi. Czytelnikom „Głosu", a zwłaszcza 
tym wszystkim Obywatelom GniezUa, których to może bez­
pośrednio zainteresować.Zacznę od wyjaśnienia. Mo­je dwa reporterskie szkice gnieźnieńskie były fragmen­tem większego reportażu, któ­ry objął ponadto szkice ze Słup ska i Helu oraz podsumowanie, ujęte w 2 odcinkach. Druk tego podsumowania opóźnił _się ze względów technicznych (wciąż brakuje nam miejsca w gaze­tach). A szkoda, bo bieg na­szej dyskusji byłby zapewne inny. Pisałem tam bowiem, że między Warszawą a prowincją Polski istnieje całkowita wza­jemna zależność; że niesłusznie skoncentrowaliśmy nasze wysił ki wyłącznie na rozbudowie du

Taka nieco większa całość — oczywiście też bardzo niepełna — nadawałaby się lepiej do polemiki. Prof. Rafiński pisał na podstawie wycinka, który, rzecz jasna, nie przedstawiał sam w sobie nawet cząstkowej syntezy*). Słowem, rozminęliś­my się ponownie, jak wtedy w Gnieźnie, gdy bezskutecznie nachodziłem mieszkania. W o- wym kontredansie jedno mnie martwiło: druzgocący wpływ urlopowej pory na życie inte­lektualne Gniezna, czy może dostęp doń obcych, „warszawi- stów".Nie przez złośliwość to mó­wię, a winy nie przerzucam na Gniezno. Przeciwnie, twierdzi-żych przemysłowych ośrodków, twierdzę, że jeśli nawet
zaniedbując średnie i małe _..._____________ ,.i__życie umysłowe prowincji ule­gło dość znacznemu zurzędo- wieniu jeśli tu i ówdzie wy-miasta; że w rezultacie jak bu­merang uderza to w nas sa­mych; że jednym ze źródeł zła gladiolusstała się centralistyczna hierar °o f f i c i n a 1 i s. niż ostra i gięt ka szpada — winę przypisać należy przede wszystkim me­todom naszych central. Prze­de wszystkim, ale nie wyłącz­nie. Ułatwiła z zadanie strasz­liwa umysłowa bierność naszej prowincji. Przyczyny? Próbo­wałem wskazać niektóre. My­ślę, że i o przyczynach i o środ­kach naprawy powinniśmy ra­dzić wspólnie.Tu muszę dotknąć jedynego bodaj punktu naszej dyskusji, w którym się nie zgadzamy. Prof. Rafiński twierdzi, że czło wiek z zewnątrz widzieć może tylko cechy i zjawiska ze­wnętrzne. Otóż, jestem innego zdania. Tak bywa, może i czę­sto, ale nic zawsze i niekonie­cznie. Podobnie jak człowiek miejscowy nie zawsze i nieko­niecznie daje gwarancję obiek­tywizmu^Z tych względów i wielu in­nych prawdziwie o.wocną oka­zuje się zwykle dopiero bezpo­średnia konfrontacja poglą dów. Jestem pi/zekonany. że okazja nie da na siebie czekać. Aby zaś ją przyspieszyć, z gó­ry oświadczam, że chętnie przy jadę na taki dyskusyjny wie­czór.

Julian STAWIŃSKI

i *) Pragniemy dodać, że „wina** 
> leży po naszej stronie, (red.).

Redaktora „Głosu"
SZANOWNY PANIE REDAKTORZE!

Niejednokrotnie zwracał zagraiucznćj i rodzimej myśu tWÓ[się Pan do mnie jako 2asłu.
bię xo.ii _ '.„i.,- gach organow „Paxu” w rodzsi,,do pisarza i pubhc^» 5 „słowa Powszechnego”, poiożn katolickiego z prośbą o zajęcie nycb na odcinku walki o praw" stanowiska na łamach Pańskie i należyte traktowanie rodzime­go pisma w szeregu aktualnych ludności naszych ziem Odzysk spraw publicznych. Z zaproszeń nych na o-dcinku walki z rewizw tych skorzystałem. Pozwolę so- nizmem niemieckim 

uto „i i-n nnmiranniAi Panu przeciwi

rewizjo. 
oraz akcjibie m. in. przypomnieć Panu przeciwko dyskryminowaniu

Poznaniu, a który zatytułowa- •“;"e''o“gan? prśsLw? albo ay: „Fakty, które uczą urnie- Eprawacb całkowicie milczały mj,,, szczony został w „Głosie Wiei- wręC2 gloryfikowały zbrodnie kopolskim" w numerze z dnia krzywdy, błędy i wypaczenia,5. 12. 1954 r. Najprostsze poczucie spra.Tym razem ja zwracam się wiedliwości i obiektywizmu do Pana z prośbą o umieszczę- wzdryga się z powodu potępia- nie w Pańskim piśmie oświad- nia w czambuł całej dotych. czenia, do którego złożenia czu. czasowej działalności p. B. Pia. ję się zobowiązany jako pisarz seckiego i „Paxu jako rzeko- i publicysta katolicki, jako ra- mo wrogiej i szkodliwej diaka, dny Wojewódzkiej Rady Naro- tolicyzmu polskiego. A jedno- dowej w Poznaniu, wybrany cześnie trudno nie doznać uczu- zapewne m. in. także głosami cia zażenowania, gdy ludzie po. katolików poznańskich, i jako sługujący się hasłami katolic- członek Komisji Duchownych i kimi inkryminują p. B. P;a. świeckich Działaczy przy Wo. ^seckiemu i „Paxowi“ tendencje jewódzkim Komitecie Frontu antysocjalistyczne, antydenio. Narodowego. kratyczne i faszystowskie —_, . . * , , . sami zaś deklarują się dzisiajIdzie mi o artykuł p. Kesty- jak0 gOriiwi zwolennicy idei so- tuta W. Staniewicza „Katolicka cjalizmu i to w oparciu o in- część społeczeństwa polskiego spirację światopoglądu cluze a chwila obecna i jej perspek- ścijańskiego.tywy", umieszczony w nrze 257 Budzi taKże we mnie sprzeciw „Głosu Wielkopolskiego", ą śei- zdanie p. Staniewicza, ze „działał, śle biorąc idzie mi o ten frag- ność p. Bolesława Piaseckiego ment owego artykułu, W któ- kontrolowanego przezeń Slowarzy rym autor zgłosił akces do kam szenia „Pax” nigdy nie wyrażała panii przeciwko członkowi pre, °Pinii katolickiej części społeczeń- zydium Ogólnopolskiego Korni- stwa P°lskieS° Albowiem: pc tetu Frontu Narodowego, p. P^rwsze - zdanie to jest tylko cz, -o, , , . T,. . . ■ ’ sciowo słuszne, ponieważ wiado-Bolesławowi Piaseckiemu i mo> iż pewne środowiska katolic. pi zeciwko kierowanemu prze- jęje Właśnie opowiadały się za pro zen Stowarzyszeniu „Pax“. Jak gramera „Paxu”, a powtóre wiadomo, nagonka ta zaini- aP£ „Pax“ ani p. B. Piasec- cjowana przez niektóre pisma ki nigdy nie uzurpowali sobie ty- jak „Życie Warszawy" czy tułu jedynego reprezentanta „Ekspress Wieczorny" podjęta polskiej opinii katolickiej, wsku- została także przez niektóre tek czeg° cytowane przeze mnie osoby i grupy katolickie. powyżej zdanie p. Staniewicza czy-
Nie jestem członkiem zespołu ni ”a mnie zwyczajnej

„Pax” i pewne wystąpienia publi- zlo^-iwosci. _ _ , , , -
cystyczne czy posunięcia politycz- Uwagi mniejsze dyktuje mi 
ne p. Bolesława Piaseckiego bu- troska o to, by katoliccy czytel- 
dziiy we mnie wątpliwości. Jed- nicy „Głosu Wielkopolskiego3 
rakże wywołuje we mnie niesmak mogli sobie wyrobić mniej jed- 
napaść na człowieka, który nawet nostronny pogląd na działalność 
w najcięższym dla Kościoła kato- p g, Piaseckiego i „Paxu“ niż 
Iickiego i dla swobód demokra- ten> ja]i(£ znalazł wyraz W ar- 
tyczny cii w Polsce okresie, gdy p> Staniewicza, z które,
wiele środowisk i wybitnych oso- t j t j jak naj
bistosci katolickich straciło wiarę , , . . z - ot
w możliwości działania dla dobra bardziej się zgadzam. Stoję na 
katolicyzmu uznając się za skaza- Stanowisku, ze każdy powinien 
ne na bierność — nie zrezygnował ^1^6 prawo do zabierania 
z walki o urzeczywistnienie słusz- su w poważnych sprawach. Jed 
nych postulatów polskiego społe- nakże mniemam, że prawo do 
c/eńslwa katolickiego i usilnie występowania w imieniu poi 
przeciwstawiał się stosowanym wo skiej katolickiej opinii publicz. 
bec członków hierarchii kościelnej, nej w kwestii Kościoła i socja- 
kapłanów, działaczy i pisarzy a Ji^mu winni mieć ci przede 
także wobec instytucji katolickich w s z v s t k i m, którzy mogą 
przez niektóre ówczesne czynniki . wykazać poważna pracą za- 
polityczne metodom dyskrymma- z ” • , • • , ? j
cji. Może on się w tym zakresie rowno w jednej jak i w drugiej 
poszczycić poważnymi osiągnięcia- dziedzin»ie, pracą, która W IHl- 
mi, uzyskanymi za cenę poważnie nionym ciężkim okresie wyiU8- 
nadszarpniętego zdrowia, ogrom- gała niejednokrotnie wielkich 
nych osobistych przykrości i upór- ofiar, wielkiego wysiłku, wieł 
czywego wysiłku. Nie byłbym w kich poświęceń. Nie znaczy to 
możności wyliczyć tu tego wszyst- jednak, by inni nie mogli dziś 
kiego, co dla dobra katolicyzmu w wnosić swoich przemyśleń do o- 
Polsce zdziałał p. Bolesław Pia- gólnego dorobku społecznej wy
tylko o tak chlubnej stronie jego ?łe socjalizm w Polsce. eu 
działalności jak działalność wydaw bowiem z nich prawo to zostało 
nicza, dzięki której polskie społe- w brutalny sposób w minionym 
ezeństwo katolickie zdobyło moż- okresie odebrane.
ność zapoznania się z najpięk- Aleksander Rogalski
niejszymi przejawami katolickiej Poznań, dnia 26. X. 1956 r.

REDAKCJO! zdziwieniem przeczyta-_____ Po pierwsze krytyka błęddffłem artykuł w nr. 257 nie może być doprowadzona do ab- „Głosu Wielkopolskiego" surdów. Musi być szczera i ńez- z dnia 26 bm. pt. „Katolicka względna, ale musi służyć bezp°- część społeczeństwa polskiego a śre,dnio na *ażdym kroku b^aJ.• -„i „ 7, nictwu socjalizmu w naszym KcaJu'7±łT 3- 3 PerSP^'- PO drugie - krytyka ta nie mo-
- ? * am się w zupełno- powodować nastrojów rezygna'
SCI z autorem artykułu kiedy cji i kapitulacji narodowej. pisze o nadziejach, jakie wyra- tego rodzaju nastroje czekają wr°” zają katolicy polscy w związku gowie polskiej drogi d° z przemówieniem tow. Włady- socjalizmu, którzy starają sława Gomułki. Zgadzam się odwrócić zagadnienie i z w- równie z tym, że „działalność świadomością i złą wolą Bolesława Piaseckiego i kontro, ustroje takie prowokacyjnie lowanfego przezeń. Stowarzyszę ^orzystywać.nia „Pax“ nigdy nie wyrażała Po \rzecie wreszcie - należy P opinii katolickiej części społe- ™iętać ° *deowo-PS;±Wapff' St°"'“W = rSl "XU,es«
•' a .1 • ” • • >OVl ^''yrazało mja. Musi to jednak być pr°c®jedynie opinią społecznie po- Ukazujący realne kształty n*°ra, stęp))Wej części katolików w nej i ekonomicznej perspektyw • oltfce. Natopiiast kłamstwem socjalistycznego budownictwa jest imputowanie „Paxowi" po- Ciągu okresu najbliższych lat- glądów, których nigdy nie gło- procesie tym musimy brać świ sił. Pozwolę tu sobie zacytować domy udział wszyscy, zgodnie fragment artykułu Leonarda ide^ frontu Narodowego”. Barszczewskiego „O Poznaniu" Chyba po przeczytaniu 

w numerze 15$ „Słowa Po- fragmentu nikt nie będzie a11 wszechnęgo" z dnia 4 łipca br.: wątpliwości, że „Pax“ na 
„Wydarzenia poznańskie muszą tuńczyków*; nie stawiał ’ 

być dla nas poza wszystkim wielką 1C^ nie. Popalał. 1 olsk. _0,
lekcją na przyszłość. Fakty, które tio socjalizmu, o której „j
wstrząsnęły do głębi wszystkich rainą Leonard Barszcze - 
Polaków, przyczynić się muszą do mieści się przecież w P°" 
gruntownego zanalizowania nasze- wowym założeniu program11 
go wysiłku włożonego w budowni- konomicznego tow Władyśla., 

Olgierd Mono^actwo socjalizmu w Polsce. Gomułki.
ł
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CO dzień napływają do 
nas rezolucje, uchwały 
i prywatne listy od 

nsób rezygnujących ze swych 
nhbeacji Narodowej Pożycz- 
Ji Rozwoju Sił Polski i do­
browolnie deklarujących po. 
trącanie z plac, a nawet do­
magających się rozpisania 
nowej pożyczki.

Głębokim wzruszeniem na- 
oawa ten zryw najszlachet­
niejszych uczuć patriotyzmu, 
wvffOłany świeżym nurtem 
uchwał VIII Plenum.

W sobotę zgłosił się do na­
szej redakcji doręczyciel 
Urzędu Telekomunikacyjne­
go nr 1 w Poznaniu, Stani­
sław Wierzbicki; zamieszkały 
■v Puszczykowie i złożył swe 
obligacje (nr nr 0365570 i 
0661644) wartości 110 zło­
tych, rezygnując z nich na 
rzecz Skarbu Państwa. Gest 
tym piękniejszy, że przecież 
pocztowcy nie należą do naj­
lepiej zarabiających. Tym 
piękniejszy, że nikt go do te 
go czynu nie namawiał.

Tego samego dnia opubiiko 
waliśmy w „Głosie" oświad­
czenie ministra finansów, kto 
ry w imieniu rządu wyraża 
podziękowanie wszystkim lu­
dziom, gotowym do poświę­
ceń dla dobra całego narodu 
i równocześnie wskazuje 
słuszniejszą drogę do zwięk­
szenia naszych zasobów na­
rodowych, a tym samym — 
bo to są sprawy nierozłącznie 
ze sobą związane — do rze­
czywistego podniesienia sto­
py życiowej.

Droga ta w aktualnej chwi 
Ii nie prowadzi przez osobi­
ste wyrzeczenia, lecz przez 
rewizję planów produkcji i 
obniżenie jej kosztów7.

Apelujemy więc do Was, 
Czytelnicy „Głosu" — bez 
względu na to. czy stoicie 
przy maszynach fabrycznych 
czy przy warsztatach rzemie­
ślniczych, czy pracujecie w 
administracji, czy przy stole 
inżyniera, czy siedzicie za 
kierownicą traktora lub sa­
mochodu czy też kroczycie za 
pługiem. Czujcie się gospoda­
rzami swoich placówek! Pra­
cujcie tak, jakby każdy z 
Was był właścicielem zakła­
du, w którym jest zatrudnio 
ny! Lepiej — taniej — szyb­
ciej! Ten — dotąd — frazes 
nabiera przecież w tej chwi­
li zdrowych rumieńców ży­
cia. W ten sposób, jako go­
spodarze swych placówek, 
przysporzycie całemu narodo 
wi i sobie majątku i do­
chodu.

Ta droga jest właśnie naj­
słuszniejsza. M. F.

(Ostatnio, coraz to więcej 
czytelników jrrzekracza pro­
gi naszej redakcji. Cieszą,

! nas te odwiedziny, cieszą 
! równie jak liczne listy, choć 
S często sprawy, o których £ 
: mówią są smutne, z serii 
! tych, których jeszcze nie po. 
f ruszył ożywczy wiew Nasze- 
? go Października.

V ataczająca coraz szersze kręgi akcja ścieśniania biur dla uzyskania dodatko­wych mieszkań znalazła rów­nież zrozumienie w Wojewódz 
kim Przedsiębiorstwie Handlu Odzieżą przy pl. Wolności 18. Przedsiębiorstwo to postanowi ło opróżnić lokale biurowe o powierzchni 136 m2 i oddać do dyspozycji Okręgowego Zwią­zku Zawodowego Metalowców, który zajmuje lokale mieszkal­ne przy ul. Mickiewicza 24. Opróżnione w ten sposób mieszkanie (7 izb) miało być przydzielone dwom bardzo po trzebującym pracownikom WPHO i jednemu ze ZwiązkuMetalowców.Tymczasem miejska komisja koordynująca akcję ścieśnia­nia biur postanowiła opróżnio­ne przez WPHO lokale oddać ia magazyny Biblioteki im. Raczyńskich, która zwalnia budynek przy ul. Armii Czer­wonej dla szkolnictwa. Daleki jestem od tego, by kwestiono­wać słuszność postanowienia tej komisji.Chodzi mi o co innego. Po pierwsze — decyzja komisji koordynacyjnej zapadła za­ocznie, a więc bez porozumie­nia z obu zainteresowanymi instytucjami. Demokratycznie? Chyba — nie! Po drugie — za-

Do redakcji przyszło pięciu chłop 
ców, uczniów Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej nr 1 w Poznaniu, przy 
nosząc z sobą list, który zamiesz­
czamy poniżej:

„Już od czterech miesięcy my, 
uczniowie ZSZ nr 1 w Poznaniu, 
czekamy na ukończenie warszta­
tów szkolnych przy ul. Świerko­
wej. Z powodu wadliwej gospodar 
ki na budowie, warsztaty do dnia 
dzisiejszego nie są całkowicie wy­
kończone.

Warunki te uniemożliwiają nor­
malną naukę. Warsztaty nie mają 
doprowadzonego prądu, co powo. 
duje postój maszyn. Nasza odzież 
niszczy się, gdyż nie mamy jeszcze 
szatni, a po ukończeniu codzien­
nych zajęć musiiny iść brudny do 
domu, gdyż nasze umywalnie są 
nieczynne. Niewykończona jest 
także jadalnia, skutkiem czego 
śniadania jemy na stanowiskach 
pracy. Żółwie tempo prac przy bu 
dowie centralnego ogrzewania mo­
że spowodować, że z chwilą nadej­
ścia chłodniejszych dni, będziemy 
tnusieli przerwać pracę.

Sądzimy, że mamy prawo żądać 
od Zj ednoczenia Budownictwa Miej 
skiego nr 2 w Poznaniu dotrzyma, 
nia terminu całkowitego ukończe­
nia warsztatów.
Uczniowie ZSZ nr 1 w Poznaniu“.

Bilecik? Proszą!
Krew mnie zalewa! Po ca— kszość zaczepiała przechodzą 

łotygodniowej pracy chciał- ce dziewczyny, nie szczędząc 
by się człowiek „rozerwać" ńn wulgarnych wyzwisk.cnęta ao inicjatywy sciesumma kulturalnie, chociażby na ja .^smutniejsze ze mdi-biur miał być dobrze pojęty cję" pisze: „Wymieniona prze j ^dobrym^ Cjantow ^aUkar^two. Py

interesprzystępującychW przytoczonym przypadku de uiieczytelny) cyzja komisji koordynacyjnej wszystko.me zapewnia, iż zakwalifiko- Pomijam już fakt, że zawar- wani do przydziału mieszkań tość paczki z tego powodu ule- pracownicy WPHO i Związek gła zepsuciu i że przesyłka z Zawodowy Pracowników Me- Poznania do Zielonej Góry wę talowców otrzymają je. Uwa- drowała 9 dni. Najważniejsze żarn, że tego rodzaju postępo- to, że PZŁ zlekceważył sobie wanie komisji koordynacji na reklamację „treścią" swojej od pewno nie zachęci innych in- powiedzi. Należało się spodzie- stytucji do ścieśniania biur. A wać. że PZŁ wytłumaczy się zatem rzeczona komisja po- w jakiś sposób, przeprosi, że winna znaleźć (po przedyskuto chociaż moralnie wynagrodzi waniu z WPHO i Zw. Meta- szkodę ob. Andersz. Tego nie- lowców) takie wyjście. żeby stety nie uczynił.wilk był syty i owca cała- Znieczulica, to niestety cho-
Ob. Dominik Dolski pracownik wba mocno jeszcze zakorzenio

Poznańskich Zakładów Silników, na w wielu instytucjach i za- 
Elektrycznych od końca stycznia Kładach pracy. O. właśnie! 
br. poważnie choruje na żołądek. jeszeże jeden dowód. W
Przez cały czas choroby wypłaca- tei chwili wszedł jeden z by- 
n° gb. Dolskiemu zasiłek choro- pracowników OZK W Po
bowy. Kiedy 25 bm. zgłosił się jak •’ P , ...___.. „
zwykle po zasiłek oświadczono mu: gnaniu ob. Warecki z Zielonej— Nie wypłacimy, ponieważ ^ory. Zali się, ze instytucja ta
skończył się panu okres choroby, iuż trzeci raz z rzędu ocisyła 
a nie ma zaświadczenia o skutecz- £'O z kwitkiem, zamiast wypła 
ności dalszego leczenia. cić zaległe należności za bilety.

Istotnie, zaświadczenia takiego Dlatego też uważam. Że le­
nie ma. Zakład pracy (co jest jego czenie znieczulicy musi być 
obowiązkiem) nie wypełnił odpo- koniecznie bolesne. Dotych 
wiedniego wniosku i nie doręczył czasowa metoda „karuzelowa" 
pracownikowi. Czyli - zawinił za- zdała bowiem egzaminu.

Sb. Dolski Udał Się więc do dy- Trzeba wreszcie zerwać para- 
rektora' Zakładów Silników Elek- wan oddzielający częsc naszej 
trycznvch ob. Rssza. SJiołccznosci oci jyro-

Myślicie, że pomogło? Gdzież cesu demokratyzacji, 
tam!

— Nie wypłacimy — powiedział 
dyr. Rasz.

Ob. Rasz do lipca br. był dyrek­
torem Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Komunikacyjnego. Został z tego 
stanowiska zwolniony za niewła­
ściwy stosunek do pracowników i 
w ramach osławionej już karuzeli 
kadrowej przeniesiony na stano­
wisko dyrektora PZSE. Trudno 
więc dziwić się, że ob. Rasz nie 
może się przełamać. Nawet dziś.

Anrawv Czytelników

Za parawanemchętą do inicjatywy ścieśniania „treść odpowiedzi na reklama
Drawwndłów^histyt^ucd syłka^ostała^dOTęczona^adreJ Niedawno "chciałem'pójść do tam się, czy nasza MO nie 

pIh S owi dni? 18 56^PodnfS „Muzy". Wiadomo, „Romeo i może zdusić tego paserstwa? oujejcych do-tej akcji. „atowi dnia 18. 9. f b . i ( Gdvbv przed każdym kinempieczątka i to

Mieczysław HALINSKI

Ob. Stanisław Stachowiak 
już 35 lat pracuje w młynie w Skokach. We wrześniu, w cza sie gdy ob. Stachowiak był na urlopie wypowiedziano mu pracę. Na skutek interwencji Prezydium MRN — wypowie­dzenie cofnięto. Ale nie na długo. Bo oto 14 bm. Rejonowe Zakłady Młynów Gospodar­czych w Rogoźnie wypowie­działy mu znów pracę z termi­nem 31 bm. I znów — co jest w tej sprawie istotne — bez podania powodu zwolnienia. 
Czy tak postępuje się z długo­letnimi pracownikami.Chyba już nie tak!Ob. J. Andersz wysłała 10. września paczkę do Zielonej Góry. Ponieważ paczka długo nie docierała do adresata — złożyła reklamację. Powiatowy Zarząd Łączności w rubryce

Julia" — klasa film. W „Or_ Gdyby przed każdym i 
bisie" bilety wyprzedane, w stanęło kilku milicjantów 
kasie kina, choć była dopie- ubranych w cywilne ubrania, 
ro 13.30 — na wszystkie se_ po kilku tygodniach znikło- 
anse. by bez śladu „odstępowanie"

— No,’ cóż — myślę sobie biletów za „drobnym ‘ wynaz- 
— może się uda odkupić. grodzeniem.

Przyszedłem przed kino o A orbis" nie powinien 
poł do szóstej. I faktycznie. sprzed”awać więcej niż 4 bi- 
, —/aD,u bilecik? — pyta ja lety dla jednej osoby. Nie kis mcet . mam przecież podstaw posą_

— Bardzo chętnie, proszę dzać £o o współpracę z „ko-
dwa'. nikami".— Mogą byc. i dwa — mo-
wi gość. — Frima I miejsca. Mgr. i. o.
Trzydzieści złotych. ------------------------- ------------ -

Zdębiałem. a „
— Cooo? Przecie opera’

jest tańsza! i 9f
— Nie chce pan, to nie. Za i / *

chwilę opylę je i po dwadzie,^
ścia. I ' **

I niech sobie Pan, Redakto! Zakłady „Zispo“ w Poznaniu 
rze, wyobrazi, rzeczy Wiście po swego czasu wyprodukowały adap 
15 minutach ’drań na moich tery elektryczne, przystosowane do
oczach za dwa bilety wziął 
40 złotych! £

Co miałem robić? Udałem 
się do ,Apollo". Tam, mimo 
że szło tylko „Było to raz w 
Paryżu", w kasie już biletów 
nie mogłem nabyć. Za to 
przed kinem kręciło się kil­
kudziesięciu młodzianów, z 
których każdy oferował bile­
ciki po 15—10 złotych, zależ­
nie od tego, ile dało się z 
klienta wydusić. Niektórzy 
mieli mocno w czubie, a wię

Szczęście krótko trwa..
Pragnieniem pana Kazimie- Potem znów komisja, potem 

rza Stachowiaka (zamie- jeszcze jedna... 
szkałego w Poznaniu ul. Pala. Pan Stachowiak może byłby 

sza 1Ą9 m. 2) była sypialnia, i zadowolony, ale komisją jesz 
Pragnienie jak dziesiątki in- cze nikt żadnego pokoju nie 
nych. Nikogo więc nie zdziwi, umeblował. Więc nad komisje, 
że ucieszył się znajdując wresz stanowczo przekłada dobrą sy- 
cie odpowiedni komplecik w pialnię.
sklepie Wojewódzkiego Przed. Ponieważ zabawa: komisja, 
siębiorstwa Handlu Meblami a potem długo, długo nic i 
przy ul. Głogowskiej 28. Szczę- znów komisja, a potem dla od- 
śliwy, zawiózł meble do domu, miany jeszcze dłużej nic ciąg- 
ale tam dopiero poznał dzieło nie się już od czerwca, nie 
— bohaterów wielu fraszek, fortunny nabywca sypialni po 
liryków, poematów i większych szedł do sklepu, gdzie mu po­
dziel literatury polskiej XX wiedziano, że mogą sypialnię 
wieku — brakorobów. Ileż zabrać, a pieniądze oddać, 
prawdy kryją słowa smutnej Smutek mnie ogarnia i zło 
■pieśni: „Szczęście trwało tak śliwa chęć zapytania: 
krótko...!“ Jednych niepowo- — Panowie pracują w han- 
dzenie załamuje, innych pobu- dlu czy w magazynie przelo- 
dza do czynu. Nasz nabywca towym między fabryką, a kli- 
komplctu sypialnego na szczę- entern?
ście należy do tych drugich. Jeżeli w handlu, to obowią- 
Nie usiadł nie założył bezrad- zuje rzetelność wobec klienta i 
nie rąk. świadomość tego co się mu

dąż następnego dnia złożył sprzedaje. A jeżeli tylko w ma 
we wspomnianym, sklepie li- gazynie, to ego vos absoluo 
stowną interwencję. Miesiąc wybaczam Wam.
później (jakże szybko!) ę^PTT jr a ■

przybyła doń komisja.
— Faktycznie, iistereczki są Któremu tę historię opowie-

•— stwierdziło komisyjne ciało, dział Czytelnik K. Stachowiak,

płyt normalnych i wolnoobroto­
wych. Początkowo w adapterach 
tych wmontowane były ramiona 
do płyt standardowych, których 
nie można używać do płyt wolno­
obrotowych. W ubiegłym roku ku­
piłem sobie właśnie taki adapter 
„Zispo“ oraz kilkanaście płyt (w 
tym kilka wolnoobrotowych), któ­
rych jednak nie mogę używać ze 
względu na stary typ ramienia (jest 
za ciężkie). Chciałbym więc nabyć 
ramię uniwersalne, lecz, niestety, 
stale słyszę tylko jedną odpowiedź 
„nie ma w sprzedaży". Swego cza­
su były w sprzedaży czeskie po 
140 zł za sztukę; poszły w 15 mi­
nutach.

Czy „Zispo“, ,,Muza“ albo Łódz­
ka Wytwórnia nie mogłyby wy­
twarzać i sprzedawać detalicznie 
ramion adapterowych do płyt wol 
noobrotowyeh? Brak również 
krążków gumowych (które napę­
dzają talerz adaptera, na który na. 
kłada się płyty).

(3769)
Czesław KAZMIEBCZAK 

ul. Małeckiego 7

aiwsMww
Ig. Eichstaedt. Nieporozumienie 

— autor reportażu wyrażenia „po- 
tas“ używa umownie, tak jak u- 
żywają tego wyrażenia górnicy kło 
dawscy. Za uwagi dziękujemy.

z (3748)
Teofila Cichą, Grodzisk. W spra 

wie podatku intci-weniujemy w 
Prez. MRN. O wyniku zawiado­
mimy. (3762)

Czytelnik z Kleczewa, podpisu­
jący list słowem „Cześć”. Prosimy 
o podanie nazwiska i adresu, posta 
ramy się pomóc. (3789).

Lokatorzy przy nl. Dzierżyński© 
go I7a. Zarząd Bud. Mieszkalnych 
zaangażował nową dozorczynię, 
która z nałożonych obowiązków 
wywiązuje się bez zastrzeżeń.

(2633)

____ Pracownicy poszukiwaniChłopców w naukę krawiectwo przyjmie RSP
Krawców Poznań, 27 Grudnia 12, I piętro.

K3748

Praca
Zdolny pomocnik zegarmi­
strzowski potrzebny zaraz. 0. 
ferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 20940g.Pracowników niekwalifikowanych (mężczyzn) 

J>raz palaczy kotłowych posiadających świadec- '/te kwalifikacyjne zatrudnią zaraz Zakłady Pftemyslu Ziemniaczanego „Piła" w Pile. Wa­runki płacy wg obowiązującego taryfikatora, hotel robotniczy zapewniony. Zgłoszenia chęt­nych przyjmuje dział kadr przy Z. P. Z. „Piła" 
w Pile, ul. Wałki Młodych 100. K3772

Spółdzielnia Pracy 
Lekarsko - Specjalistyczna

Poznań, ul. Wrocławska 6, teł. 49-08, 92-02poleca
stomatologicznew hast, gabinetach — czynnych codziennie od godz. 8—20:

K Poznań, Dąbrowskiego 53/55 w podwó­
rzu, teł. 40-88

-• Poznań, plac Wielkopolski 5, teł. 96-05 
”• Poznań, Gwardii Ludowej 14, teł. 87-80

Poznań, Głogowska 16, teł. 630-81Równocześnie polecamy usługi mędycz- gabinet czynny od godz. 8—20 przy pl. 
wielkopolskim 5, tel. 96 05. K3702

Pomoc domowa potrzebna do 
lekarza. Zgłoszenia: Poznań, 
Słowackiego 18 m. 6. 21095g
Czeladnika szewskiego na do­
bre damskie obuwie, na stałe 
przyjmę zaraz. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń. Swierczew- 
skiego_3 nr 21153g. 
Kulturalna do dziecka potrzeb 
na. Poznań. Mazowiecka 20,
m. la. __ 21163g
Czeladnik zduński potrzebny 
na stałe. Kuźma, Poznań Fre 
dry 3 m. 5. 21179g
Pomoc domowa, uczciwa do 
lekarza potrzebna. Poznań
Solna 1._____ _ _ 21231g
Czeladnika blacharsko . insta­
lacyjnego . przyjmę zaraz. 
Wacław Ktflecki Września, 
uL_Miłosłnwska 9. 21232g
Zegarmistrza zatrudnię od 1 
listopada. Poznań. Dąbrow­
skiego 27a — pracownia ze- 
garmistrzowska. _ 21233g
Krawcowe do szycia w domu 
męskich koszul wiatrówek, 
kombinezonów dziecięcych po2 
trzebne. Praca dobrze płatna. 
Oferty Biur0 Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 21253g.

Nauka
Tańców towarzyskich uczę. 
Poznań, Mickiewicza 27 in. 7.

21084g

Kupno

i

gichDla 27- Października 1956 zasnęła w Bogu po dłu- 
św 1 ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 
s?a Pożywszy lat 72, moja najukochańsza Jona, na.

®atka. babcia i prababcia, śp.
z Burków

Katarzyna Lictastein
r ka°n,r)Ze’’ 0(ihędzie się we wtorek 30 bm. o godz. 14 

Pilcy cmentarnej na Jeżycach.
W ciężkim smutku pogrążeni

. mąż i rodzina
^-°2nan, Staszica 18. 21252g

Bufet, ladę, regały cukierni­
cze kupię. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
21047g.
Pistolet natryskowy kupię. 0. 
ferty Biur0 Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dlą 21Ó48g. 
Maltańczyka szczeniaka inT- 
pię. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla
21139g.____ __________
Maszynę do szycia kupię. Po. 
znań, Chłapowskiego 3 m. 3.

__________________ 21230g
Futro seaiowe łapki, podnisz­
czone oraz błam kupię, ofer­
ty z podaniem ceny do Biura 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 
dla 21166g.

: Łatwo i łanim kosztem 1

! ODŚWIEŻYSZ !i OBUWIE-TOREBKI-TECZKI i
; lakierem do skór gładkich„WU.B3A-PRIMA" 5

obuwie zamszowe barwniki em 
„RENIFER - EXTRA"

• S• prod, C. P. H. „I N Ol O" — Warszawa ?

Suczkę (boksera) czystej ra-! 
sy. ostrego kupię. Poznań-Po_ i 
dolany Ciechocińska 9a.

21235g

Sprzedaż
Pianino „Cimerman" w pierw­
szorzędnym stanie oraz moto­
cykl „Iż“ nowy sprzedam. A_ 
dres wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 nr 
21072g.
Sprzedam z powodu wyjazdu 
meble, radio oraz różne sprzę 
ty domowego użytku. Poznań, 
teł. 649-69. 21081g
Pianino nowoczesne, jak no. 
we, 11 000 zł sprzedam. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego^ dla 21115g.__
Krowy wysokocielne (3—6 lat 
po ocieleniu). 6 kotnych o- 
wiec. sadzonki truskawek 
sprzedam. Poznań . Podolany, 
Zakopiańska 22. Wysocki.

21116g
Maszynę do szycia „Singer" 
w dobrym stanie sprzedam. 
Poznań. Kanałowa 17 m. 3.

21122g
Silnik samochodowy „Hansa 
1100" oraz części dyferencja- 
łu sprzedam. Poznań. Ogrodo­
wa 11 m. 3. 21140g
Piec stałopainy w dobrym sta 
nie sprzedam. Poznań, Ogro­
dowa 11 m. 3. 21141g
Sprzedam aparat trykotarski 
„Meda 2“ (instruktaż, kata­
log wzorów) prezentowany na 
Targach. Oferty Biurę Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla

21237g.

K3553

Maszynę do szycia „Singer" 
damską elektryczną, mało u- 
żywaną sprzedam, ’ Poznań,
Hibnera 46 ra, 4.___ 21224g

par lisów niebieskich, 11 
klatek razem sprzedam. A- 
dres wskaże Biuro Ogłoszeń,
Świerczewskiego 3 nr
21241g.______
Motocykl „Iż" nowy oraz ra­
dio „Bałtyk" i telewizor 
sprzedam. Poznań Gwardii Lu 
dowej 37 od godż. 14—16 —
garaż. ___________ 21242g
Futro fokowe, jak nowe, skó­
ry francuskie sprzedam. Po­
znań. Engla 26 m. 3. 21248g 
Pianino tanio sprzedam. Po­
znań, Prądzyńskiego 48 m. 6.

21244g

Lokale
Zamienię mieszkanie w Gnie­
źnie na mieszkanie w Pozna­
niu — śródmieściu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świerczew­
skiego 3 dla 20759g.
Zamienię 2 pokoje z kuchnią, 
łazienką j wygodami w War­
szawie (Muranów), na trzypo­
kojowe mieszkanie z wygoda­
mi w Poznaniu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 
dla 21049g.

Nieruchomości
Wille czteropokojowe. wolne, 
z ogrodami owocowymi dom- 
ki dwu-, trzyizbowe od 95 000 
zł. parcele półmorgowe. do­
wolna budowa od 10 0Ó0 zł 
poleca: Dutkiewicz. Poznań, 
Dzierżyńskiego 105. 20947g

UWAGA SZKOŁY!

Państwowe Przedsiębiorstwo Filatelistyczne
(Centrala: Warszawa 31, ul. Wolność 17) 

ZAWIADAMIA, ZE

TYLKO JEDEN ZŁOTY
wynosi opłata za całoroczny abonament znaczków krajowych dla 
młodzieży szkolnej, zorganizowanej w filatelistycznych kołach 

szkolnych.
Koła szkolne mogą zamawiać do końca bieżącego roku abonament 

znaczków na cały rok 1956.
Bliższe szczegóły w broszurze rozesłanej do wszystkich szkół.

________ ■___________ K3697
Parcelę w okolicy Jeżyc. Grun 
waldu kupię. Oferty Biuro 0_ 
głoszeń. Świerczewskiego 3 
dla 20955g.

Parcelę w miejscowości letni-; 
skowej (przy Poznaniu) sprze 
dam. Poznań, Wspólna 55 m. 
1.__________  21120g
Idealną połowę pełnokomfor- 
towej willi przy Ostroroga 75 
tys. zł. Willę jednorodzinną, 
pięknym, jędnomorgowym o- 
grodem (przajwnieście Pozna­
nia) 100 000 żł. Parcele z ze­
zwoleniem budowy domków je­
dnorodzinnych. przy tramwaju 
33 000 zł. w żabikowie 20 
tys. zł, Naramowicach 7 000 
zl poleca: Krzesióski. Poznań, 
Świerczewskiego 1. 21051g

Parcele pod budowę domków
jednorodzinnych w Staroięce 
przy stacji kolejowej sprze­
dam. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
21164g.

Parcele blisko tramwaju ku­
pię. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
21260®.

Kamienice w centrum, z wol­
nymi mieszkaniami 150 000 zł, 
domki od 120 000 zł. wille od 
160 000 zł, parcele od 30 000 
zl polecam —- również poszu­
kuję komfortowych will z wol 
nymi mieszkaniami dla po­
ważnych reflektantów. Go_ 
roński. Poznań, Świerczew­
skiego 11. 21222g

ZAKUPIMY NATYCHMIAST

SILNIK ELEKTRYCZNY
15 KW 960 obr./min. 220/380 Volt. 

Zgłoszenia: Poznańskie Zakłady Wikliniar- 
sko - Trzciniarskie, Poznań, ul. Woźna 12,

tel. 507-95. K3771

Parcelę 3000 m1, opłotowaną, 
z rozpoczętą budową domku, 
nadające się na hodowię 
(Przeźmierowo) 45 000 zł 
sprzedam. Krawiec, Poznań, 
Garbary 53. 21227g

Lekarskie
Ziołolecznictwo! Lekarz Lidia 
Gordon, Bytom. 1 Maja 9. le­
czy ziołami. K3606

Różne
ślubną suknię, welon, nakry­
cie do chrztu wypożyczę. Po­
znań. Mickiewicza 11 m’ 3a.

Fortepiany stroję, naprawiam, 
polituruję, modernizuję, prze 
prowadzam ekspertyzy. Dry. 
gas, Poznań, Chudoby 15 teL
99-79.___________ 20784g
Kołdry szyję, stare przera­
biam. Smoczyńska. Poznań. 
Kwiatową 8 m. 14.' 21142g
Suknie taftowe, ślubne oraz 
welony poleca: Sklep, Po­
znań. Czerwonej Armii 6.
______________ _____ 212O«g
Wspólniczkę do założenia ho­
dowli zwierząt futerkowych za 
współpracą poszukuję (ewen­
tualnie posiadającą samochód 
półciężarowy). Marian Ste_ 
chow, Poznań 2, Poste restau-

21091g te.21128g

Głos WIELKOPOLSKI
Redakcja: Poznań, nl. Grunwaldzka 19. Telefony: 

centrala 611-21 (łączy wszystkie działy): dział infor­
macji: 659-39; dział łączności: 657 18; sekretarz re­
dakcji: 648-85; redaktor naczelny: 657-76: drukarnia 
(nocny) — 629-52.

Drak: Zakłady Oraftcne ia. M. Kasprzaka w Po-
znanła. k_7_1894



— Czy my się przypadkiem 
nie odrywamy oa mas?

Rys. H. Derwich

Z sesji PiB w Pbsźmie

Żądamf zwrotu
zbiorów
gołuchowskichPrzed kilku dniami odby­ła się VII sesja Powiatowej Rady Narodowej w Pleszewie.Podczas obrad omawiano m. in. realizację obowiązkowych dostaw zboża. We wrześniu no­towano poprawę, jednak obec­nie da;je się zauważyć poważny spadek dostaw. Przyczyną jest m. in. brak dostatecznej .pracy propagandowej gromadzkich rad narodowych. Nie stosuje się również odpowiednich sankcji karnych w stosunku do szczególnie opornych.Sesja podjęła również u- chwałę w sprawie zbiorów po­chodzących z muzeum w Go­łuchowie. W uchwale czytamy m. in.:

„Zagadnienie przekazania 
rewindykowanych ostatnio ze 
Związku Radzieckiego zbiorów 
pochodzących z muzeum w Go­
łuchowie stało się tematem 
ogólnokrajowych pertraktacji. 
Jak wynika z dotychczasowego 
przebiegu załatwiania tej spra­
wy, zbiory goiuchowskie mają 
pozostać w muzeach central­
nych. ewtł. w wojewódzkich. 
Powiatowa Rada Narodowa, 
jako gospodarz powiatu ple- 
szewskiego domaga się, aby 
zbiory te zostały przekazane 
przez Ministerstwo Kultury i 
Sztuki do Gołuchowa, skąd zo­
stały zabrane przez okupanta. 
Zwrócenia zbiorów domagają 
się mieszkańcy powiatu, wyra­
żając zdecydowanie swe stano­
wisko na zwoływanych zebra­
niach zakładowych i gromadz­
kich" (II. S.)

Dla chodzieskich
robotników

Przy Chodzieskich Zakładach 
Porcelany oddano do użytku no­
woczesny gabinet dentystyczny i 
ambulatorium. Warto również do­
dać, że przy zakładzie znajduje się 
wzorcownia, w której oglądać mo­
żna pełny asortyment produko­
wanych wyrobów. (Ko). ■*. •<* p Teatry

t:

Poznańska Fabryka Maszyn Żniwnych w Starołęce zorga­
nizowała naradę produkcyjną. w której wzięli udział pra­
cownicy fabryki oraz użytkownicy maszyn rolniczych 
z POM, PGR, spółdzielni produkcyjnych, a także

chłopi y osp o darujący indywidualnie.
Narada la miała na celu przekonsultowanie z użytkowni­
kami sprawności maszyn rolniczych produkowanych przez

fabrykę.
Na zdjęciu: Uczestnicy narady dyskutują, nad snopowią- 

załką płaską WGP-1. GAF — fot. Dunin
Czy Zagórów 

eży 2apagórów sprawia wrażenie zamarłego miasta. Kiedyś było to miasteczko bardzo ruchliwe. Na wielkim rynku, co środę odbywał się targ. Dziś cały środek rynku zajmuje -kwer. Z boku stoi kilka stra­ganów i to wszystko.Upadła kwitnące ongiś rze­miosło. Przyczyny? Domiary, brak surowca i atmosfera rze­komego przeżycia się rzemio­sła.Rzemieślnicy szkolą więc obecnie tylko po jednym ucz­niu. Spadł poziom wyrobów. Np. jedyny kołodziej wyrabia wozy tak „partacko", że po kil­ku miesiącach pojazdy dosłow­nie rozsypują się. WikłiniaEze narzekają na trudności w otrzymaniu wikliny. Nic nie słychać o tak popularnym wy­robie kożuchów.A rolnictwo? Mój informa­tor boleśnie się uśmiecha. Zmalała ilość drobiu, wcale nie dlatego, że brak możliwości chowu; lecz z racji opłakanej pracy GS - Zagórów. Skupują­cy nie znają się na drobiu, kla­syfikatorzy nie umieją pora­dzić chłopom jak winni np. transportować drób, by nie za­liczano go do niższej klasy. Zresztą klasyfikatorzy, bojąc się obniżeń klas przóż centralę, już z góry oceniają nisko. Stąd też niechęć do hodowli, która staje się nieopłacalna.
Podobnie ma się rzecz z trzodą 

chlewna. Dziś, twierdzi mój róz-) 
mówca, nie opłaca się hodować 
dobrych sztuk, bo i tak za wszyst­
ko GS Zagórów „wali1' najniższe 
klasy. A klas jest niesamowita 
ilość i trudno się w nich połapać 
nawet fachowcowi.Co zbudowano ix» wojnie w Zagórowie? Jedyny noWy bu­dynek to duża piekarnia — w dodatku... nieczynna. W mie­ście jest natomiast 6 innych piekarń, które w znikomej czę­ści wykorzystują swe zdolności produkcyjne. Czy nie szkoda pieniędzy na tę inwestycję?

Z materiałami budowlanymi 
nadal bardzo słabe. Prezydium 
MRN rozdzieliło niedawno kilka­
naście ton cementu i kilkanaście 
tysięcy cegieł. Rozdzielono każ­
demu trochę. Wnioskodawca pro­
sił o 3 ton cementu, a otrzymał 
300 kg. Budowy nie może rozpo- 

. cząć. Czeka ua następny przy­
dział, a tymczasem cenny suro­
wiec traci swoją wartość. Człon­
kowie Prezydium są jednak za­
dowoleni, ho nikt im nie zarzuci, 
że nie uwzględnili wniosku, A 
kroili przecież tak jak materiału

GNIEZNO — g, 19 „Imieniny 
pana dyrektora4*, NOWA SOL 
— „Moralność pani Oułskiej44, 
GORZÓW WLKP. — „Zemsta4* 
(Państw. Teatr z Gniezna),

Kina
KALISZ —Wolność: „Mąż dla 

A.Zaccheo**, Stylowe: „Wesoiy 
chłopak44; OSTRÓW — Przodow 
nik: „Ja i mój dziadek44, Słoń­
ce: „Zbiegowie4*; GNIEZNO - 
Polonia: „Szajki z Lawendo, 
wego Wzgórza**, Lech: „Ta­
jemnica dzikiego szybu4*; LE­
SZNO — Sportowiec: „Ulica 
złoczyńców4*.

~-------
Radio

PROGRAM I
Pała 1.322 tn /ji

12.04 — poranek symfonicz­
ny, 13.05 — piosenki rewełler- 
sów, 13.30 —.zagadka historycz 
na, 14 — motywy/hiszpańskie, 
15 — z życia Zw. Radzieckiego.
15.30 — koncert: „W niedzielne 
popołudnie", 10 — koncert cho. 
pinowski w wyk. Lwa Oborina,’
16.30 — „pisarz i książka44; z 
twórcz. Brunona Schultza, 17
— dlii każdego coś miłego, 13
— na radiowej estradzie. 19,05
— felieton aktualny, 19,15 — 
gra ork. taneczna PR, 20 — roz 
rnaijpści, czyli magazyn lite­
racki, 21.30 — „Mistrzowie estra 
dy“; Alfred CampoJi — skrzyp­
ce, 22.15 — muz. taneczna.

Wiadomości: 6.30, 7.30, 3.30,
19, 21 i 23.

ąr-, W M- •»«
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'Zmienić godziny
audycji lokalnych! Ranną audycję lokalną nada i waną przez radiowęzły, od 

i czerwca br., przełożono na i godz. 6.10. Może w porze let- ! niej było to konieczne ze wzglę i du na słuchaczy wiejskich,| Obecnie jednak nawet dla wie j lu chłopów godz. 6.10 audycji jest zbyt wczesna. Czytelnicy nasi proszą o przesunięcie au­dycji lokalnej z powrotem na godz. 7.10. Prośbę tą przeka­zujemy Rozgłośni Polskiego
Radia w Poznaniu. (K. St.)

Sport na drodze odnowy

górami?
starczyło. Tylko efektu gospo­
darczego nie ma...Wreszcie najważniejsze py­tanie: co myślą mieszkańcy Zagórowa o perspektywach na przyszłość, szczególnie po ostat nich wielkich zmianach? Teraz wszystkie twarze się uśmie­chają. Jesteśmy pełni nadziei. Już, i u nas powiało inaczej. Na ostatniej sesji MRN został za­wieszony w czynnościach prze­wodniczący MRN,Padają szczere słowa: — Dziś mamy pełne zaufanie do par­tii, która sama wyrzekia się złych metod i nieodpowiednich ludzi.Szeroko komentowane jest przemówienie Władysława Go­mułki. Jeszcze nigdy z takim przejęciem nie czytano gazety, nie słuchano radia. Do Zagóro­wa co prawda gazety przycho­dzą i jednodniowym opóźnie­niem. ale i tak czyta się je z wielkim zapałem.Nad Zagórowem znów prze­jaśnia się niebo. Świta na­dzieja . nowego życia.Z. PĘCHERSKI

Nowe warsztaty
rzemieślniczeW ostatnim okresie w po­wiecie wrzesińskim 17 rzemie­ślników otrzymało karty upraw­niające do założenia warszta­tów. 7 z nich otworzy warszta ty na wsi.Najwięcej kart otrzymali szewcy bo 4, krawcy i ślu­sarze po 3. stolarze —2, a po 1 karcie odebrali: biacharz, in troligator, kotlarz, kowaf i ry marz.Ostatnio jeszcze 5 kandyda­tów złożyło podania o wydanie koncesji.

Naj w i ększe zapotrzebo w a nie 
na punkty rzemieślnicze istnie­
je na wsi. Tymczasem zbyt wic 
lu rzemieślnikórc pragnie pra 
cować w samej Wrześyi, a za 
mało na wsi Czy w Miłosławiu 
lub Pyzdrach. Chłopi czekają 
przecież na otwarcie nowych 
warsztatów, szczególnie w ta­
kich, branżach jak: kotlarstwo, 
kowalstwo, krawiectwo, rymar 
st-wo, stolarstico i szewstwo. 
Rzemień ln icy indywidua Ini n ie 
powinni Więc bać się wyjścia 
na wieś. (K. St.)

Rada śpi,
misszkańsy czekają

Z budżetu GRN w Chojnie 
przed rokiem zakupiono kręgi 
do budowy jedynej w tej miej­
scowości publicznej studni.

Prezydium GRN nie spieszy 
się jednak: nie tylko nie przy­
stępuje do budowy, ale dotych­
czas nie zajęło się nawet spra­
wą zwózki tych materiałów.Jak widać -— z kręgami w Chojnie niedobrze... (jki)

"Madzwyczajne posiedzenie jąc.e do zniesienia jakiego^ i* Głównego Komitetu Kul Wiek sportowego uprzywil^ tury Fizycznej, które obrado- wania klubów wojskowych, wało w piątek, 26 bm. w War M celu szerokiego przedysi^ szawie powzięto szereg donio- towania projektów reorganizj, słych projektów-, zmierzają cyjnych, które umożliwia pod, cvch do pełnej demokratyzacji jecie właściwych decyzji, i usamodzielnienia ruchu spor- po zakończeniu igrzygjj towego w Polsce. Stwierdzono, olimpijskich narady wojewódj że dotychczasowe zmiany w kie a następnie krajową nara, strukturze ruchu sportowegow naszym kraju nie nadążają za potrzebami i wnioskami, wy­suwanymi przez szeroki aktyw sportowy i opinię publiczną na łamach prasy.Główny Komitet Kultury Fi
dę aktywu społecznego. pi zedyskutowania problemów wychowania fizycznego zwołać również w tymże okresie nara. dę nauczycieli i działaczy wy. chowania fizycznego.

Dla opracowywania Projek.
zycznej, na wniosek prezydium tów w oparciu o wyniki cłysfeo

A jednak można budować
z materiałów zastępczych...
Dopiero drugi rok aktualne jest w woj. poznańskim powszechne 

budownictwo rlomków jednorodzinnych. Kredytów na ten cel przy­
znano w ciągu dwóch lat ok. 7800 tys. zl. Jest to poważna kwota. 
Pozwoliła ona przystąpić do budowy kilkuset mieszkańcom miast 
i miasteczek Wielkopolski.

Ta suma nie wystarcza jednak, aby zaspokoić potrzeby wszystkich, 
którzy pragną budować. Liczba wniosków jest znacznie większa od 
możliwości kredytowych. tV tym roku np. do Komisji Kwalifika­
cyjnej przy Prezydium WRN w Poznaniu wpłynęło około 931 wnio­
sków. Uwzględnić można było tylko 219. Pierwszeństwo mieli ci, 
którzy potrzebowali kredytów na dokończenie budowy, iub dyspo­
nowali 30-procentowym wkładem wartości kosztów budowy vr po­
staci pieniędzy łub materiałów'. .Budujący musieli także posiadać 
prawomocne dowody własności działek.Oczywiście, że budujący na­potykają jeszcze na poważne trudności,'zwłaszcza jeśli cho­dzi o dostateczną ilość mate­riałów. Przydział jest stanow­czo za mały. Kupno materia­łów na wolnym rynku podrafea znów budowę.Dlaczego wobec lego nie przekonywa się budujących o możliwościach budowy z pre­fabrykatów? Na razie tylko mówi się o ogromnych korzy­ściach oszczędnościowych, ale nikt z władz wojewódzkich nie zainteresował się rzetelnie tą sprawą. A możliwość zmniej­szenia kosztów budowy przy zastosowaniu materiałów za­stępczych byłaby ogromna. Tym samym można by obniżyć kre-

Cel osiągnięto
We wsi Prosną w powiecie cho- 

dzieskim 19 zagród chłopskich nie 
objęto elektryfikacją. W związku 
z odmową władz (ze względu na 
duże rozrzucenie zagród) chłopi na 
własny koszt, postanowili przepro­
wadzić linię długości 7 km. Gro­
madzki Komitet Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego — inicjator 
tej al..„'i— natrafiał na trudności, 
gdyż w wielu instytucjach pań. 
stwowych nie wierzono, że chłopi 
podołają zadaniu.

Prży końcu bieżącego łata zain­
stalowano jednak światło w 19 gro 
madach. Uroczystość otwarcia li­
nii miała uroczysty przebieg, a 
chłopi przyrzekłi, że pierwsi w 
gromadzie postarają się wywiązać 
z obowiązków wobec państwa.

(Ko)

dyty przypadające na jedną osobę, a więc pomóc większej liczbie wnioskodawców. Ra chunek prosty, prawda?Ile buduje się indywidualnie w powiecie konińskim? Nie wiadomo! Wydział Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej przy Prezydium PRN w Koni­nie twierdzi, że tego rodzaju dornki budują 4 osoby w Goli nie, a 2 są już wykończone w Koninie przy u!. Buczka. Na­tomiast Komisja Kwałifikacyj na przy Prezydium WRN w Poznaniu poda je liczbę II. Z tego 8 kończy budowę, a 3 roz­poczyna. Jak mogło dojść do znacznej różnicy liczbowej? Przecież Komisja Kwalifika cyjna przyznaje pożyczki, a Wydział Gospodarki Komunał nej w Koninie opiniuje wnio­ski. Skąd więc te różne liczby?
Golina nie ma zamiaru poprze­

stać na budowie 4 domków. w ro 
ku następnym chce przystąpić do 
dalszej budowy jeszcze około 15 
osób. Należy podkreślić, że cztery 
pierwsze domk.i w* Golinie powsta 
ją z materiałów zastępczych — i 
żużla, o czym zresztą nie jest po­
informowana Komisja Kwalifika­
cyjna.

Również w przyszłym roku przy­
stąpi się do (budowy dalszych 
domków przy ul. Buczka w Koni­
nie. Ma tam powstać cale osiedle 
liczące około 80 domków jedno­
rodzinnych.

W powiecie konińskim, zwłaszcza 
na wsi, wiele powstało i pówstaje 
domków z żużla. A dlaczego tego 
nie praktykuje się w całym woje­
wództwie? (an)

GKKF, biorąc pod uwagę ko­nieczność przyśpieszenia przy­gotowanej już od dłuższego czasu demokratyzacji ruchu sportowego, podjął następują­cą uchwałę:W ciągu listopada br. przy­gotować projekt reform orga­nizacyjnych i poddać go pod dyskusję aktywu sportowego, ustalając następujące stano­wisko własne w* podstawo­wych zagadnieniach:Należy nadać osobowość prawną kołom i klubom spor­towym, zabezpieczając równo­cześnie reformę finansowania ół przez zaproponowanie związkom zawodowym dotowa uia łych kół bezpośrednio przez rady zakładowe i zakła­dy prący.Pion LZS pozostawić w za­sadzie bez zmian.Przekształcić istniejące społeczne sekcje sportowe ko­mitetów kultury fizycznej w związki sportowe poszczegól­nych dyscyplin, zapewniając do tucje państwowe z budżetów GKKF dla ich działalności. U- stalić ; isadę wybieralności wszystkich władz kół : klubów oraz związków sportowych i utworzyć Radę Związków Spor towych.
Przygotować warunki 

stópniowej likwidacji zrzeszeń 
sportowych w odpowiednich 

rminach i formach.@ Zmniejszyć aparat GKKF i terenowych komitetów kul­tury fizycznej, przekazując środki stąd zaoszczędzone związkom sportowym. Podjąć kroki, aby pracownicy etatowi likwidowanych zrzeszeń i. pra ęownicy komitetów kultury zycznej zostali zatrudnieni w klubach i związkach sporto­wych. Wystąpić do Rady Mi- istrów o wprowadzenie, zmian do ustawy o komitetach kul­tury fizycznej w tym sensie, aby GKKF i komitety tereno­we zwolnić od. bezpośredniej lealizacji działalności sporto­wej. zastrzegając dla nich wy­łącznie kompetencje państwo­wego organu.Mającą powstać Radę. Na ukoWo — Metodyczną prze­kształcić w Radę Naukową Wy chowania Fizycznego, która będzie nadawała jednolity kie­runek wychowania fizycznego.GKKF przedstawi propo­zycje organizacyjne, zmierza­

li powołać:1) Komisję GKKF z udzi^ łem przedstawicieli społecz, nych sekcji sportowych i zrze. szeń;2) Komisję GKKF z udzia- rem nauczycieli i działaczy wy chowania fizycznego.W powyższej, bardzo ogólnej jeszcze uchwalę, Główny Korni tet Kultury Fizycznej przedsta wił swój zasadniczy punkt wi­dzenia na demokratyzację ży­cia sportowego w Polsce.
Nie ulega kwestii, że opinia spofrsczna oraz szeroki aktyw sportowy w jak najszybszym 

czasie przeanalizuje wnioski 
GKKF, dodając ze swej strony 
wiele nowych, istotnych pro­jektów.

Transmisja meczu
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Norwegia

Dzisiejszy międzypaństwowy 
mecz piłkarski Polska — Nor­
wegia, któr,. jest naszym 141 
spotkaniem, rozegrany zostanie 
w stolicy na Stadionie Dziesię. 
ciolecia.

Przebieg meczn nada Polskie
Radio w programie II o godz. 
12.

Oziś w Lesznie
O mistrzostwo 1 ligi żużlowej ni 

Stadionie im. Smoczyka o godz, 
II rozegrane zostanie spotkanie 
miejscowej Unii z łódzkim Tram­
wajarzem: będzie to najciekawszi 

f j_ ! impreza dnia. Z pozostałych spo- 
1 tkań notujemy: godz. 10 — Polonii 
j II — Kolejarz (Czempiń) — mea 
tenisa stołowego w sali Kolejarza 
godz. U — Polonia IX — Kolejarz 
II (Kościan) — mecz piłkarjki o nr 
strzostwo ki. A; godz. 14.30 — 1’e. 
lonia l — Kolejarz (Rawicz) —mecz 
piłkarski o Puchar Rady Główne! 
ZS Kolejarz? godz. 19 — mecz ko­
szykarzy Polonii ze Stałą Piiczycf 
(Wrocław) o mistrzostwo III li§i.(R)

jBbw*OfOFW520
Lekkoatleci Wrześni już trzy- 

klotnie zwyciężyli lekkoatletów 
Gniezna i Słupcy. Ostatnio na za­
wodach wojewódzkich w Ostrowie 
Wielkopolskim, przy udziale 6, po­
wiatów: Nowy Tomyśl, Ostrów 
Wielkopolski, Szamotuły. WągVo. 
wiec, Wolsztyn i Września, lekko­
atleci wrzesińscy zajęli 3 miejsce. 
Oto najlepsze wyniki: kobiety — 
bieg UW m — Alicja Staniszewska
— 13,5 sek. (rekord powiatu), 400 m
— Zofią Kosmałańka — i min. 8,5 
sek.; raut dyskiem — Maria Kraw- 
ezykóA-na — 25,97 m., 4w*

Mecz piłkarski z cyklu rozgry­
wek o Puchar Polski pomiędzy 
spantą (Góra Śląska),, a III.ligową 
ęolortią (Leszno), zakończył się, po 
ciekawej grze, Zwycięstwem lesz- 
czynłan — 5:0 (1:0). Bramki dla 
zwycięzców zdbbyli: Nortman i 
Jankowski ?—zpb dwie oraz MUsz- 
kieta — jedną. (R)

Spotkanie o mistrzostwo klasy A 
w tenisie stołowym pomiędzy War 
tą a Włókniarzem (Gniezno), zakoń 
rzyło się 'zwycięstwem Włóknia­
rza w stosunku — 9:1.

Ostatnią impreza tegorocznego se 
zonu żeglarskiego będą rozegrane 
dzisiaj na Jeziorze Kierskim rega.. 
ty o „Błękitną Wstęgę44 Kiekrza. 
Regaty te, ze względu na start ca­
łej czołówki żeglarzy wielkopol­
skich, zapowiadają się bardzo a- 
trakcyjnłe. (Zw)

Szwedzcy żużlowcy
w PolsceWczoraj przyjechał do POjr ski drużynowy mistrz Szwecj na żużlu Monarkerna. Szweóz rozegrają w naszym kraju dw spotkania: — dzisiaj w Byd goszezy z. miejscową Gwardią zasilona zawodnikiem wrocłav skiej Ślęzy TeodoroWiczen oraz 29 bm. we Wrocławiu ® Słęzct. Wrocławskie spotkań'1 rozegrane zostanie przy świń ie sztucznym.

RZYM. — Miotacz włoski - s’ 
trano Meconi, wynikiem — łV2-e 
poprawił rekord Wiech w Pcnnl0 
ciu kulą. Jest to szósty wynik P 
wyżej 17 m, osiągnięty w bieżąc)™ 
sezonie przez miotacza europ 
skiego.

PRAGA. —- w towarzyskim 
tkaniu piłkarskim Spartak — 
kołowo, pokonał austriacką 
nę Vienna w stosunku — 4:2 ( •

SOFIA. — w drugiej rundzie m 
grywek piłkarskich o Puchar 
ropy, drużyna CDNA odniosła 
sokie zwycięstwo nad Dynamo 
Bukareszt w stosunku — 8:1 (3-

Bokserzy NRD 
w SzczecinieBokserzy BSC Turbinę S^’ sund (NRD) przyj adą do Szc? cina w listopadzie. Rozegr^ oni dwa spotkania (l8 1 XI.) z Pogonią Szczecin.


